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Nr. 321. 


Kraków, Czwartek 1 Grudnia 1892, 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


„miesięcznie 1 złr. 36 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 zlr. 70 cent., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 cmt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


FRecdialccja i Administracja: ulica F'lorjzańsi<za IWr. 


JUBILEUSZ BISKUPI 


Ojca św. Leona XIII. 


Wobec zbliżającej się chwili 50 tej roczni- 
cy biskupich święceń Ojca św., odbywają się 
w Rzymie przygotowania, by jubileusz ten 
wypadł jak najświetniej. Prezes uroczystości 
jubileuszowych kardynal Lucido Maria Paroc- 
chi, wydal w języku lacińskim okólnik do bi- 
skupów całego świata, wzywając do czynn: go 
udziału, aby nowe a tak Świetne zasługi Na- 
miestnika Chrystusowego nową uczcić wdzię- 
cznością. Aby w duchu Ojca św. uroczystość 
ta była nietylko wyrazem czci i synowskie- 
go przywiązania wszystkich narodgmów, lecz 
także przyczyniła się do popchnięcia wycho- 
wania młodzieży na lepsze tory, do wsparcia 
ubegich, do utwierdzenia wiary, aby wreszcie 
dodała nowego blasku katolicyzmowi. Że zaś 
bardzo liczne zapowiadają się pielgrzymki, 
kardynał Parocchi objawia życzenie, by mu 
biskupi donieśli wcześnie, czy i o ile z ich 
djezezji należy się spodziewać pątników lu 
delegacyi. 

Równoczesnie komitet pań włoskich urzą- 
dza na tę uroczystość hold dziatek rzym 
skich. 


Z naszej ziemi wezmą udział w uroczystość:- 


OO. Zmartwychwstańcy, którzy z tego po- 
wodu urządzają w Rzymie jeneralvą kapitułę 
w dniu 20 stycznia 1893 Z2 Krakowa O. 
Bakanowski, rektor OO. Zmartwychwstań- 
ców, Łędzie mial w oktawę Trzech Króli pol- 
skie kazanie w kościele 8. Andrea della Val- 
le. Wartoby, aby w mieście naszem, gotują 
cem się do katolickiego wiecu, pomyślano o 
polskiej choćby niełiczrej nawet pielgrzymce, 
by zaznaczyć wierność naszą dla Stolicy A- 
postolskiej, by poprosić o błogosławieństwo 
dla zamierzonego wiecu i zwiększyć jeszcze 
sympatję, jaką naród pasz ma już w Waty- 
kanie, tem więcej, że, o ile na wiadomo 
Jego Emine: cja ks. kardynał Dunajewski na 
uroczystość tę niezawodnie pojedzie. Głodzi 
się o tem pojedzie. Godzi się o tem pomy 
śleć prędko i wykonać skutecsnie. 


L bieżącej chwili. 
Sytuacja parlamentarna jeszcze 
nie została wyjaśniena, ale chmury. które ją 
zaciemniały, powoli zaczynają się rozchodzić. 
Wiadomo już, że zjednoczcna lewica nie 


miecka czyli stronnictwo żydow sko- liberalne, 
któremu Się zdawalo, że nadeszła dla niego 


, chwila stórowra do cdzyskania hegen.onii w 


państwie, poniosło eromotuą klęskę Dzięki 
stanowczości Kola polskiego i solidarnemu 
postępowaniu wszys'kich frakcyj klubu kon- 
serwatywnego, nie może już być mowy O u- 
tworzeniu stałej więkezcści, w której skled 
w.hodziłoby 110 członków klubu lewicy, 55 
Polaków i część klubu konserwatywnego. 
Lewica p'stanowiła przeto przejść do opo- 
zycji i gle ować prze iw zemieszczonemu w 
budżecie funduszowi dyspozycyjuemu dia 
rządu. — 

Cóż wobec tego ucyni br. Ta: ffe? We- 
dlug nadchod ących z Wied ia wiadomości 
możnaby sądzić, iż nie stracil on jeszcze na- 


-burg do tej pory dymisji nie otrzymal. Być może, 


Jlaków, klubu Hohenwartha i Czechów. 


dziej, że zdoła przejednać pp. Plenera i to 
warzyszów o tyle, że i nadal wchodzić będą 
w ekład większości dla prac parlamentarnych. 


To przypuszczenie uchodzić może za tem | 


prawdopodobniejsze z powodu, że hr Kuen- 


iż jutrzejeze telegramy doniosą, że to już na 
stąpilc. Sądzimy, że doświadczony kierunek 
polityki austrjaekiej i w tym wypadku radzić 
sobie potrafi. atwo się stać może, iż przy 
pomccy szlachty czeskiej uda mu się utwo 
rzyć większość autonomiczną, złożoną z W 

e- 


dlug zapewnień pism liberalnych młodoczesi 
są skłonni do zgody z rządem a wieść nie- 
sie, że już prstanowili zająć wobec rządu 
rtanowisko wyczekujące, a nawet zamierzają 
głosować za pozycją budżetu: „Rada mini- 
strów*. Nam zdaje się rzeczą niewątpliwą, 
iż w razie stanowczego przejścia lewicy do o 
pozycji, młodoczesi co najmniej wejdą na jej 
miejsce do większoś i dla prac parlamentar 
nych. Zssada autonomii i idea narodowościo 
wa dużo na tem zyska a konserwatyzm nie 
będzie zagrożony, podczas gdy większość 
stała pod egidą lewicy byłaby bezsprzecznie 
pstronką liberalizmu żydowskiego, który 
wszystkie narody prowadzi pod względem 
ekonomicznym do bankructwa, pod; 
względem społecznym do ra waszolizmu. 
a pod względem moralnym do hendyge 

ryzmu.. 

Slowa powyższe napisaliśmy wczoraj wie- 
czorem. Dzienniki wiedeńskie i telegramy, 
które dziś rano nadeszły, zawierają również 
slanowcze zaprzeczenie wiadomości , jakoby 
cesarz już przyjął dymisję hr. Kuenburga. 
Wiener Allg Ztg. jest zdaria, że most mię- 
dzy rządem i lewicą jeszcze nie został zer- 
wany i zgoda jest możliwa. Prasa półurzędo- 
wa zaś oglasza następujący komunikat : 

„Rząd paturalnie pozostawi »jednoczonej 
lewicy niemieckiej oznaczenie wedlug wla 
snego zapatrywania stosuvku jej do 
innych wielkich stroonictw parlamentarnych 
i do rrądu. Odrzucenie przez lewicę fundu 
szu dyspozycyjnego ne może przecicż jeszcze 
dla rzędu być powedem zrzeczenia się na- 
wiązywanych cd dłuższego czacn stosunków 
z tem stronnictwem 


Można więc na pewno przypuszczać, że 
rząd wielkie znaczenie będzie przywiązywał 
do dalszego pobytu w gabinecie ministra 
hr. Kuenburga, którego zadaniem bylo utrzy 
mywanie tych stosunków a który swe zada- 
nie spelniał z godnym uznania taktem. Gdyby 
zjednoczona lewica niemiecka ustąpienie swe- 
go męża zaufania z gabinetu uwsżała za ko- 
nieczne, dalsze stosunki między rządem a 
wymienionem stronnietwem byłyby wprawdzie 
znacznie utrudnione, ale — przynajmniej o 
jie chodzi o rząd — bynajmniej nie zerwane. 

Komunikat powyższy Świadczy bardzo do- 
brze o pokojowem i pojednawczem usposo= 
bieniu hw, Tsaffego. Mimo to w klubie zje- 
dnoczonej, wielkie panuje wzburzenie. Zdaje 
się rzeczą niewątpliwą, iż o pozostaniu hr. 
Kuenburga w gabinecie nie może być mo- 


wy. 
Thaid Fremdenblatt ubolewa z po- 
wodu, że Izba poselska znów się rczbila na 
kilka stronnictw zupelnie od siebie niezale- 
żnych, z których każde przedewszystkiem o 
własnym myśleć będzie interesie. N. Freie 
Preise czyni za to odpowiedzialnym hr. Taaf- 
fego, a w dalszym ciągu tak pisze: „Przed 
gławetną konferercją prezesów klubów, od- 


była się w największej tajemnicy narada 
członków prawicy, w której ucze- 
stniozyli feodalni magaaci Polacy 
i młodoczesi, a nawet pan Pattai 
z kilku chrześcijańskoe-socjalny- 
mi kolegami. Uchwalono tam niedopu- 
szczenie przerwania rozpraw budżetowych. 
Młodoczesi zbliżyli się więc po raz pierw 
szy do przyszłej rządowej większości, jakkol- 
wiek ich organ dmie jeszcze w opozycyjną 
trąbkę i głośno przestrzega przed popieraniem 
hr. Taaffego w krytycznem jego położeniu. 
P: g przecież zapewne i nadal blogosła- 
wić będzie zgodzie, kiedy w obecnej chwili 
tak dobrze umiano sobie radzić W  najbliż- 
szem następstwie powyższych zajść przypusz- 
czają powszechnie, że dymisja hr. Kuenbur- 
ga w najbliższym czasie zostanie przyjęta*. 


a 


Zeznania deput. Delahaye 


w sprawie panamskiej. 


(Dokończenie). 


Oprócz owej kwoty pięciu milionów fran 
ków, otrzymywał Reinach mniejsze kwoty 
„uzupelniające* przy sposobności. Nie naśla 
dowal on przykładu ministra Rouvier — po- 
wiada dep. Delahaye — i nie kusił się o to, 
aby budżet nadzwyczajnych wydatków po- 
mieścił się w ramach zwyczajnego budżetu, 
tem bardziej, iż sporo tonęlo w jego wlasnej 
kieszeni — po drodze. Tak zdsrzyło się w 
czasie walki z bulanżyzmem, w przeddzień 
wyborów do Izby w departamencie du Nord. 
- Wówczas pojawił się Jskób Reinach w 
biurze Karola i Ferdynanda Lessepsów i za 
żądal kwoty 300000 franków dla... mini- 
stra spraw wewnętrznych. Ministrem był pod 
ówczas Floquet, i o tyle jego nazwisko wią- 
że się z całą smutną eprawą penamską. Spół- 
ce panemskiej — wyjaśnił Reinach — cpi- 
nia zarzuca tendencje bularżystowskie, rząd 
jej nie dowierza ; uby odzytksć ayimpatje — 
zechce spółka napelnić kasę funduszu gadzi 
nowego, na razia próżną. Pieniądze są po 
trzebne, w du Nord rozgrywają się, być może, 
losy republiki, grosz panamski przyjęty bę - 
dzie mile. 

Usłyszawszy to, Karel Lesseps kląć po- 
czął. — Ależ nie kłamię bynaimniej — rzekł 
Reinach — poślij pan Artona do ministra 
Fi: quet'a. 

Żaleca Delahaye zadać Karolowi Lesseps 
następujące pytania : 

1 Czy jest prawdą, iż jemu i jego ojcu 
zaproponowano w przedeniu wybcrów w dep 
du Nord, rzekomo w imieniu ministra Flo- 
quet wypłatę kwoty 300.000 na rzecz fun- 
duszu gadzinowego ? 


nych porannych i jedno z wieczornych otrzy- 
mało w kiłka dni potem po 100.000 subwen- 


ministerstwo spraw wewnętrznych ? 


s Warto również poszukać śladu wydatku 
300.000 fr. w księgach spółki panamskiej. 
Drugą taką „nadzwyczajną“ lapówką była 


4. Czy on lub jego ojciec (Ferdynand) nie 
spotkali się po wyborach w dep. du Nord, w 
jesieni 1888 r., pewni z Floquetem, pewni 
niezwykłej uprzejmości ministra? 


2. Czy wie o tem, iż jedno z pism codzien- | 


cji rządowej, kwota zaś 100.000 fr. była ró- |> 
wnocześnie rozdziełoną różnym osobom przez 


kwota 400 000 franków wypłacona bylemu 
ministrowi Barbe 

Czek na tę kwotę znajduje się w rękach 
radcy Prinet, sędziego Śledczego w sprawie 
panamskiej. Czek ten byl podjęty w Banku 
francuskim. 

Eksminister Barbe byl ważną figurą, około 
niego bowiem grupowala się Société de la dy- 
namite. Rzecz gedna uwagi, dodaje Delabaye, 


iż w 1888 r. cale Kólko deputowanych „dy-- 


namitardów* głosowało za udzieleniem przy- 
wileju na obligacje brane spółce panamskiej. 
Inną tajemniczą kwotę 50.000 franków wy 
płaciła spółka D.voustowi, swojemu służące- 
mu, który zamistał sale biurowe i otrzepy 
wal sprzęty z prochu. Za co ten Davoust 
mógl otrzymać kwotę 50 000 franków? Poin- 
formuje o tem finansista Vlasto, pozostający 
w Ścisłych stosunkach z jednym z ministrów. 
Ciekawym jest fakt zakupienia dziennika 
Telegraph za 200.000 franków. Pismo to było 
bez żadnej wartości i wykazywało kolosalny 
deficyt Istnieje akt notarjaloy tego kupna, 
i nazwiska sprzedawców. oą to grube ryby. 
W dalszym ciągu porusza Delahaye sprawę 
nader „interesującą“ pozyskania dla spra- 
wy sojuszn francuskiego pewnego dziennika 
rosyjskiego przez Towarzystwo panamskie. 
Skądże Towarzystwo panamskie poczyna brać 
się do polityki? Ależ i w tym razie lapówkę 
dostał fundusz gadzinowy. Fundusz gadzino- 
wy był cbowiązany dać tę subwencję, aby 
przeszkodzić przerzuceniu się dziennika — na 
zwisk Delahaye tym razem oświadcza, iż nie 
przytoczy na stronę Niemiec. Dotąd wszystko 
w porządku. Skoro jednakże fundusz gadzi- 
nowy kazał tym razem zastąpić s'ebie Spółce 
panamekiej a ona nabyła ni stąd ni z owąd 
za pół miliona franków udziałów pomie 


nionego wydawnictwa, rzecz nabiera innego 


znaczenia. Delahaye sądzi, iż rząd jest obo 


wiązany kwotę pól miliona franków Spólce 


zwrócić. 

Jeszcze 'edna łapówka Dep. Sans-Leroy 
w 1888 r. zawiązał spółkę z pewnym finan- 
sistą i grali solidarnie na gieldzie spekulując 
na zniżkę walorów panamskich. Równocze 
Śnie w Izbie dep Śans-Leroy ercżył się prze- 
ciw Spółce. N'zac dep Sans Leroy staje się 
zwolennikiem Spółki, glosuje za udzieleniem 
przywileju, przenosi z lekkiem sercem straty 
gieldowe i rujnuje swego wspólnika. 

Zakulisową stronę tej sprawy znajdzie ko- 
misja w księgach ekspepsów Spółki panam 
skiej 


I Artur Meyer (yć), redaktor Gaulois 

edśpiewania przed komi- 
sją śledczą w sprawie dep Sans: Leroy, mi- 
nistra sprawiedliwości Thóveneta 


będzie miał coś do c 


ip Jakóba Meyera... 
Tyle zeznań dep. Delahaye kończąc, do- 


rzucił, iż kiedy się wszystko wyświetli, rola 
administratora spółki panamekiej, okaże się 


raczej litości, niż potępienia godną. 
ciw France juit 


w więzieniu, a zrujnowany karą 100.000 fran 


mówić. 


Reinacha śmierć zagadkowa, czy jak twier- 
dzi wersja brukowa — zniknięcie, z jednej 
strony bardziej niż wszystko inne, zastana- 
wia i pobudza do podejrzeń, skądinąd szkodzi 
niemało brk Świadectwa klasycznego, rwie 


Zeznania dep. Delahaye są stras ym _ak-, 
žem oskarżenia. przeciw obecnej Francji, H 


Czy Delahaye to, co zarzucił, udowodni, 
rzecz inna. Drumont, który wiele wie, siedzi 


ków, być może, iż nie zechce tym razem 


się wątek, zaledwie nić uchwyciliśmy w rękę. 

Ucieczka Artota, zaprzepaszczenie książecki 
czekowej, wszystko to powściąga szanse wy- 
krycia zbrodni. 

Przybywają takie fakta, jak nieopieczęto- 
wanie papierów powstałych po baronie Ja- 
kóbie Reinachu, niezarządzanie obdukcji zwłok 
nagle zmarlego — fakta krzyczące, które, jak 
donoszą telegramy, spowodowały już upadek 
gabinetu Loubet'a. r 

Ale, jak się zdaje, na upadku gabinetu 
Loubet'a nie skończy się w trzeciej rzyczy- 
pospolitej. Już padły słowa w izbie: Izba 
musi być rozwiązaną | 

Rysuje się gmach dzisiejszej Francji, po- 
dobnie jak niegdyś korupcja rozżerala mury 
drugiego cesarstwa. Przewidzieć nie można, 
jakie następstwa pociągnie za sobą skandal 
panamski dla republiki bez republikanów. 

Po Wilsonie — był bulanżyzm. Rzecz cie- 
kawa, co nastąpi po Panamie, co nastąpi, 
kto nastąpi? 

Przyszłość Francji jest chmurna. lronia 
losu sprawia, iż równocześnie z interpelacjami 
Delahaye'a, Laferronay'a, na porządek dzien- 
ny Izby deputowanych wchodzą — biuletyny 
zwycięskie jenerala Dodds'». Oręż francuzki 
szczękiem donośnym zdaje się protestować 
przeciwko hańbie narodu. 

Otumaniono Francję wystawą powszechną 
1889 roku, upajano jej imaginację, jak nie- 
gdyś Napoleon III w 1867 roku. 

Przepychem takiejże wystawy i haussmani- 
zacją stolicy odwracał on uwagę ogółu od spraw 
poważniejszych. 

Raz jeszcze uwierzył naród francuski, u 
steru powstali Ferry'owie, Flcquet'owie, Bar- 
be'owie, Loubet'owie, i jak się jeszcze zowią 
ci mali ludziska, którzy robią duże interesa, 
ale zavim jeszcze trawa i krzewy porosły na 
grobie Boulanger'a, stara kwestja odradza 
się, i powstaje na nowo pytauie: Czy może 


być tak dalej? (Zjs.). 
KKK a 


SPÓR RADY MIEJSKIEJ 
W KWESTJI KOBIECEJ. 


Objawia się na schyłku naszego wieku pe- 
wien zwrot opaczpy w sztuce, którego ba- 
slem: „Szpetność jest pięknem! Lebeau c'est 
le laid!“ Ztąd w powieściach, w dramacie, 
w malarstwie i w muzyce — dysonanse dźwię- 
ków i kształtów, p:zyrody czy obyczajów są 
częstokroć ulubioną struną artystów. Brzydo- 
ta fizyczna lub moralna przerobiona w naj- 
rczmaitszy, byle najjaskrawszy sposób, ma 
być nowym szczeblem postępu na drodze 
kształtowania idei piękna. Zupełnie podobnym 
do tej przeszdy naturalizmu artystycznego, 
jest kierunek nadmiernej emancypacji kobiet, . 
który dochodzi do takiej niedorzeczności, że 
w imię postępu nie waha się już niemal wo- 
lać: „Kobieta wtedy zostanie doskonałą sko- 
ro zostanie mężczyzną”. 

Takie niewolnicze, służalcze, ślepe hołdo- 
wanie haslom postępu, bez względu na to, 
czy hasła rozumne czy niedorzeczne, znajdu- 
je i u nas ciche przynajmniej oddźwięki. 

Nie potrzebuję mówić, że chodzi tu o u- 
trzymanie wyższych kursów Żeńskich Ś. p. 
A. Baranieckiego w warunkach dotychczaso - 
wych, z rozszerzeniem tylko zakresu przed - 
miotów i dodaniem jednego roku więcej. Pi- 


HOMO NOVUS, 


|) +ODZIMIERZA ZAGÓRSKIEGO. 


(Ciąg dalsz; )},] 


Zapytalem go, jak mu się powodzi. Wzru- 
szył ramion: m. Powodzi mu się zawsze je- 
dnako: blsguje Świat i eamego siebie. Oke 
cnie ma obraz u Krywulta: „Śmieciarka*, 
którą malował na złość „tym pedanckim idjo- 
tom*. Jest to poprostu blaga, którą się nie 
warto zajmować. 

Rozciekawiony, zaciągnąłem go do Kry- 
wulta, pomimo oporu, jaki mi stawiał. Wszak- 
że mnie nie porzuci na ulicy po tak dlu- 
giem nmiewidzeniu, a ja obraz widzieć mu- 
szę koniecznie Poszedł za mną mrucząc nie- 
chętnie, tak jak niedźwiedź, którego na sznur- 
ku do tańca prowadzą. 

Byl to utwór istotnie niepospolity. Nie ky- 
ło-w nim ani odrcbipy blagi, lecz owszem 
szczera prawda. życie pochwyccne na gorą- 
cym uczynku. W ciemnej norze, na brudnym 
tapczanie siedziało w pcdariej koszulitce 
chude i blade, widccznie chorowite dziecko. 
Przed niem stała zwiędła już, w ubogiej 


IZ u EE ZZL ZZ, 


odzieży, kobieta, która wyciągającej ręce 
dziecinie podawała uszkodzonego pajaca. Nie- 
zawodnie wydobyla go właśnie ze stojącego 
obok kosza, pelnego Śmieci, które z miasta 
przed chwilą do swej nory przyniosla. 

„Nie bardziej. realistycznego nad utwór ten; 
nie bardziej wykończonego w najdrobniejszych 
szczegółach ! Te lachmanpy, prawie aż lepkie 
od brudu, te ściany, mokre od wilgoci, te 
w węglach strzępy zakurzonych pajęczyn, te 
sprzęty ubogie, porozrzucone w nieładzie, 
wezystko to było prawdą i życiem. Patrząc, 
doznawało się wrażenia duszności i wilgotne- 
go chłodu, który przejmował dreszczem smu- 
tku i wstrętem zarazem. 


Od tej rozpaczliwej nędzy, oddanej tutaj 
z taką wiernością, jaskrawie odbijała psycho- 
logia tego obrazu, to, co stanowiło jego du- 
szę. Zapominało się prawie o przykrem wra- 
żeniu, jakie sprawiał widok tego braku i bru- 
du, patrząc na tkliwość, malującą się na u- 
śmiechniętem obliczu matki, na tę uciechę, 
jaśniejącą na twarzy dziecięcia, wyciągające- 
go peżądliwe rączęta do cacka, które mu po- 
dawano. Tyle tam było miękkości w ujęciu 
tego przedmiotu, tyle ciepła w jego wyko- 
naniu. Czuło się wdzięczność dla artysty za 
to, że oprcmienił i ozłocił tę nędzę ludzką, 
że umial wydobyć z człowieka to, co w nim 
lepszem i Świętszem jest i ujawnić z taką 
prawdą, w tym niepospolitym utworze. A je-' 
dnak bylo to właśnie to, czego Się wstydził 
Julek i co nazywal blagą w swoim «brazie. 


Więc też gdym mu zachwyt swój wynurzal, 
rzucił niecierpliwie ramionami. 

— Idjota jesteś — rzekł z lekceważeniem. — 
Rozumiesz się na tem tak, jak ja na upra- 
wie cebuli. 


Dziwny człowiek! Stworzył poprostu ar- 
cydzielo i wstydzi się, jak gdyby popełnił 
niedorzeczność. Rzucil na ziemię kawał nie- 
ba i zapiera się tego, jak gdyby występnego 
uczynku. Człowiek, czy przedmiot jakiś mar- 
twy, to w oczach jego tylko żólta, ceglasta 
lub sina „plama*. Dla niego wartość mają 
tylko te barwy, które tu sharmonizował tak 
umiejętnie, tylko te światła i cienie, rozmie- 
szczone z tą pewnością, iż to, co tu przed- 
stawil, ludzi oko pozorami prawdy i drgają- 
cego życia. 

Jest w tem pewieu ateizm moralny, który 
Julek ze swej pracowni wynosi na dzień 
biały i stosuje w codziennem życiu. Właści- 
wie powinienbym powiedzieć, że go Julek 
wnosi w ten Świat tytoniowego dymu i gazu, 
w którym żyje, marnując czas i zdrowie, 
wyzbywając się delikatniejszych uczuć, z któ- 
rych szydzi, goniąc za grubą , uciechą, która 
go zadowolnić nie może, Ścigany wiekuietą 
nudą, ukłamujący sam siebie, nieepokojny, 
uśmiechnięty, nieszczęśliwy! A jednak w tej 
jr(żni, którą sam sobie stara się wytworzyć, 
jest dusza , tkliwszym wzruszeniom przystę- 
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pna, rozumiejąca je przynajmniej i odczuwa- 
jąca, jak to Świadczy obraz jego na wysta- 
wie, dusza, która gdzieś tam w cichości cier- 
pi i placze, tak jak ta żona robotaika-hulaki, 
przepijającego w szyrku wyniesione z domu 
resztki dobytku. 

Nie moglem się otrząść z tych wrażeń i 
myśli, zasiadłszy u Stępkowskiego za stolem 
razem z mym towarzyszem. Opowiadał mi 
swoje najświeższe „kawaly“, a jam go slu- 
chał, nie słysząc prawie i nie mogąc się 
rozemakować w tem, w czem się tak lu- 
bował Julek, a co i mnie tak bawiło nie 
gdyś. ll-żto nocy przepędziłem z nim ra- 
zem na takiej pog dance, cklamując się eztu 
czną wesołością, podniecaną winem. Wychy- 
lałem i teraz kielich po kielichu, ale się nie 
moglem odurzyć. 


Nudziło mnie opowiadavie Julka; razily 
mię jego Śmiech głośny i rubaszne wyrazy, 
zwracające uwagę sąsiadów. Zdziwionem o- 
kiem patrzylem ra te Ściany, okopcone tyto- 
niowym dymem, na tę niewoskowaną posadzkę, 
ra te marmurowe stoly, niezaścielone obru- 
sem, na tę bibułę, którą pam zamiast serwet 
podane, na migotliwe Światło gazowych pło 
mieni. Wszystko to było mi dobrze znarem, 
a jednek dziwiło mnie i niepokoilo zarazem, 
odbierając mi swobodę. Jak można znajdowseć 
przyjerarość wśród tego gwaru obcych ludzi 
i wysiadywać długie gcdziny przy nienakry- 
tym stele, pod okiem ciekawych, wśród obo- 
Jętnego otoczenia, tak, jak to zwykł czynić 


Julek, tak, jak ja to dawniej ozyniłem? Na 
myśl mi przyszła moja jadalnia z dębowym 
kredensem, i mój stó, Śnieżną nakryty bieli- 
zną. i stojące na nim karafki, pelne czystej 
źródlanej wody, i ta cisza zachęcająca do po- 
ufnych rozmów, która nas zwykla otaczać, 
gdy do obiadu z żoną siadamy oboje. N 

Mimo tych wrażeń, zniechęcających mnie 
do tego życia, które tu wrzało dokoła mnie, 
a którego przedztawicielem był Julek, trwa- 
lem jedoakże w zamiarze odświeżenia mych 
wspomnień. Rozmowa z mym towarzyszem 
przekonała mnie, jak wielkiemu przeobrażeniu 
uległy moje upodobania, wytwarzając ze mnie 
jak gdyby odmienuą istotę. Stałem się wy- 
bredniejszym, wykwintniejszym człowiekiem. 
Pomiędzy mną a przeszlością moją otworzyła 
się przepaść nieprzebyta. Zdawało mi się, że 
to nie ja przeżylem ją, lecz chyba ktoś inny 
i że ją znam tylko z opowiadania. 

Więc kiedy Julek, pragnąc minie rozruszać, 
'podniósi myśl, byśmy się udali tam „gdzie 
weselej“ przyklasnąłem temu zamiarowi. Chcia- 
lem doświadczyć tych wrażeń, które mnie 
niegdyś upajaly, a których pamięć rysowała 
się w moim umyśle, tak jak mgliste wspo- 
monienie snu; chciałem rzucić się w wir tego 
życia, do którego tęsknilem niedawno, s84- 
dząc, że w niem  pelniej będę mógł oddy- 
chać. 
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zamiast poznać mądrość Platona i 


| 


sal o tem Czas, pislala Nowa Reforma, pi- 
sal Przegląd Lwowski, Kurjer Warszawski, 
Dziennik Polski i wiele innych gazet. My 
najdawniej, bo cztery tygodnie temu umieści 
liśmy artykul p t. 
w Krakowie“, omawiający gruntownie tę 
kwestję, drukowaliśmy znakomitą mowę prof. 
Jordana i sprawozdania z posiedzeń Rady 


miejskiej, która już po trzykroć dlugie swe 


debaty i dyskusje zawieszać musiala bez sta- 
nowczego wyniku. 
Jeśli kursa te ostoją się z programem se 


kcji szkolnej, cieszyć się będą ci studenci, 


którzy galerję sali radzieckiej zapelniali 
pragnąc się dowiedzieć, czy choć o krok na 


przód posunie się postulat p. Marrenć, aby 


kobietom otworzyć prystęp do Jagiellońskiej 
Wszechnicy, cieszyć się będzle ta pani, któ- 
ra przed ostatniem posiedzeniem Rady miej- 
skiej (o czem dobrze wiemy), zbierala wśród 
znajomych pań i panien klakierki, przy- 
klaskujące frazesom patronów emancypacyjne- 
go kierunku, cieszyć się będzie wreszcie obóz 
żydowski, który z p. radcami Kohnem i Prop- 
,perem na czele, protegują tę niby akademię 
kobiecą, ale zaąmuci się każdy, kto nie czcze 
hasla i puste frazesy wygłasza, ale rozumnie 


i krytycznie rzecz całą ocenia i głębiej, po-- 


ważniej sięga w przyszłość. 

Kursa żeńskie nie podlegające żadnej kon- 
troli szkolnej, nie mające żadnych egzaminów, 
żadnych warunków wstępnych, kursa, na któ- 
rych w ciągu dwóch lat wyłożone być mają 
dziesiątki przedmiotów uniwersyteckich słu 
chaczkom mającym wyksztalcenie co najwy- 
żej studenta IV klasy gimnazjalnej — także 
kursa Oczywiście nie cieszyć lecz zasmucać 
tylko mogą. A niestety kwestji tej — na 
wszystkich trzech posiedzeniach Rady miej- 
skiej, nikt jeszcze — oprócz Dra Jordana — 
nie omówil przedmiotowo i krytycznie, nikt 
nie wykazał stron dodatnich, nikt nie zbił 
ciężkich zarzutów przeciw temu  ustrojowi 
stawianych. 

P. dr. Rostafiński powstaje w Czasie i to 
najniesluszniej przeciw kursom uzupełniającym 
u św. Scholastyki, gdzie istnieją egzamina, 
kontrola i karność. W każdym razie kwestja 
ta wychodzi zupelnie po 7a obręb punktu 
sporni go, którym są kursa 6. p. Baranieckie- 
go. Mówiąc o konieczności głębszego studjum 
nauk przyrodniczych dla kobiet, powołuje się 
p. dr. Rostafiński na „gwiazdami uhaftowany 
firmament*, „na dźwięk slowiczego Śpiewu*, 
na potrzebę znajomości „konserwowania mię- 
sa“ lub „kiszenia ogórków i kapusty“. Sądzę, 
że zarówno, aby się zachwycać naturą, jak 
aby kisić ogórki, można snadnie się obejść 
bez wyższych studjów botaniki łub zoologii. 
Oburza się p. Rostafiński, jak można rarzu 
cać historji filozofji i to „wobec Rady sto- 
lecznego miasta Krakowa“, że ona (t. j. hi- 
storja filozofji) może obałamucić niedojrzale 
główki, skoro przecież jasnem jest jak słonce, 
że owszem korzyścią będzie dla tych główek 
dowiedzieć się kto był Plato ów. Augustyn, 
św. Tomasz z Akwinu, Herbert itp. Wszy- 
stkie te ciosy walczą z wiatrakani. Nikt nie 
potępiał nauk przyrodniczych, nikt nie wyka- 
zywał szkodliwości historji filozofji w ogóle, 
tylko odnośnie do główek niedojrzałych, 
niedostateczoie przygotowanych. Naczynie mu 
si mieć pojemność odpowiednią do ilości pły 
nu, a grunt warunki odpowiednie do gatuvku 
ziarna — inaczej szkoda obojga. 

Tak samo na korsach muzealnych winny 
istuieć warunki, bez których rozległa wietłza 
"w ciasnych nie pomieści się umysłach, tylko 
je zbałamuci, winna być kontrola, bez któ 
rej sluchaczki zamiast o maśle i marganynie, 
'mogą się dowiedzieć o Darwinie lub Haecklu 
Ć Tomasza 
z Akwinu, mogą się zapoznać z teorją Spi 
noży, Hegla albo Hartmavna Toż dla tego 
właśnie, twierdzenie prof. Rostafińskicgo, że 
„każdy zaklad szerzący naukę, zwłaszcza 
wśród matek przyszlych pokoleń, zasluguje 
na szczególniejszą opiekę*, jest zupelnie myl- 
nem, bo gdyby zakład jakiś szerzył naukę 
zlą, przewrotną nie na opiekę zaslugiwałaby 
ecz na zamknięcie. i 

Inni panowie pro'ektorowie wolnych kur- 
sów muzealnych używają polemicznego wy- 
biegu, zarzucając najniesprawiedliwiej swym 
oponentom zamiar zniesienia tych kursów, 
gdy ci tymczasem pragną tylko rzetelnej ich 
reformy w kierunku ściśle naukowym, lub 
przemysłowym, praktyczoym, najpotrz: bniej 
szym dla kraju. Cała też ich obrona wy 
szych kursów 6. p. Baranieckiego tak jes 
słabą, że się zastawiać musi frazessmi. Jedni 
uciekają się do schlebiania „Radzie miejskiej 
stolecznego miasta Krakowa“, drudzy przez 
milość dla postępu błagają o ocalenie tych 
kursów (p. Asnyk), inni pomawiają o nie- 
wdzięczność i brsk pietyzmu dla 6. p Bara- 
nieckiego każdego, ktoby Śmial przeciw jego 
dziełu powstawać (p. Rotter), inni wreszcie, 
jako najlepsi patrjoci przemawiają w imię 
patrjotysmu w tymże samym duchu (dr. 
Kohn). 

Co do pietyzmu względem ś. p. Baranie- 
ckiego, to żadna nawet radykalna zmiana je- 
go dziela na slusznych racjach oparta, nie 
uwłaczalaby temu uczuciu bynajmniej, tak jak 
nie grzeszylby brakiem pietyzmu dla Kaźmie- 
rza W. ten, kto nie żywi sympatji semi- 
ckich. 

Zarzut niepietyzmu tem niesłuszniej był po- 
wtarzany, że, jak to dowiódł niezbicie dr. F. 
Jakubowski, myśl 6. p. Baranieckiego naj- 
wymowniej i najpierwej wyrażona założeniem 
Muzeum przemysłowego, właściwy swój cel i 
kierunek najjawniej wskazuje. Frazesów pa- 
trjetyczno-koturnowych dr. Kohna trudno brać 
na serjo. Co zaś do postępu, to ten u nas 
winien się rozwijać najprzód i przedewszy- 
stkiem w kierunku przemysłowym, tak 
zaniedbanym a tak niezbędnym dla biedaego 
kraju, jak wikt i stancja dla ubogiego stu- 
denta. Dlatego w tym właśnie kierunku na 
leżaloby rozwinąć Muzeum 4. p. Baranieckie 
go, w tym kierunku ukształtować jego kursa 
żeńskie, bo nie filozcfek i przyrodniczek, ale 
praktycznych niewiast najprzód nam trzeba, 
i chociażby nawet owe kursa miały kontrolę, 
egzamina i odpowiednio przygotowane alu- 


„Wyższe kursa żeńskie - 


chaczki, to zawsze wybierając z dwojga, 
przemysł kobiecy prym odnieść powi- 
nien, bo prius vivere quam philosophari. 


Ek 
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KURIER POZNAŃSKI. 


* „Klub kawalerów*. Pewne grono tutej- 
szej młodzieży kupieckiej i rzemieślniczej za- 
łożyło sobie tak zwany „klub kawalerów*, 
Pcbndką do tego, jak nam donoszą, było to, 
że młodzież z powodu prava o święceniu nie 
dzieli, nie mając sposobneści spędzenia wol- 
wolnego czasu w kółku rodzinnem, nie wie- 
działa, co w niedziele i święta po południu po- 
cząć. W klubie zatem będzie mogła przepędzić 
ten czas na pogadankach, wzajemnem poucza- 
niu się, przyczem może zawiązywać między 
sobą bliższe stcsunki koleżeństwa i przyja- 
Żui. 

* Donosi Goniec Wielkopolski : 

W Hamburgu umarł słynny landrat ko- 
ściański, pan Madai, wielki prześladowca Po- 
laków i smakosz. Nie doczekał biedaczek zni 
szczenia powiatu Kościańskiego. Z Kościana 
wzięty do Frankfurtu nad Menem po zajęciu 
onegoż przez Prusaków, do Berlina na preze 
sa policji, bo się dobrze zaprawił na Pola- 
kath w roku 1868 i 64 w czasie politycznych 
procesów. 

* Gazeta Olsztyńska odebrała pismo, które 
podajemy w streszczeniu: Szanowną Redakcją 

azety Olsztyńskiej upraszam, aby zechciała 
schwycić za pałkę redakcyjną i obudzić nią 
zaowu Śpiących Warmiaków, to jest mianowi- 
cie tych, którzy jeszcze wieców w celu pod- 
pisywania petycji o język polski u siebie nie 
zwoływali ani urządzali. = 

Obudźcie się, Bracia a nie dajcie się wyna 
r dowić Widzimy przecie, jak to rząd pruski 
stara się nawet o zwierzęta leśne i polne, tj. 
sarny, zające i t, p. nawet o kuropatwy się 
stara, a nawet o ryby i raki we wodzie s'ę 
rząd stara, aby się nie wynar'd'wiły, czyli 
aby nie wyginęły Bo w pewnych miesiącach 
zakazane są łowy na odpowiednie zwierzęta, 
ptastwo i ryby. 

Któżby tedy mógł żądać, aby my Polacy, 
których nas Bóg ludżmi stw: rzył, dał nam re- 
zum i duszę nieśmiertelną i język nasz polski, 
abyśmy nim trgo Boga Stwórcę swego wy- 
chwałali; my, którzyśmy pad komendą niemie- 
ckich dswódzców w rozmaitych woinach za 
wielk ść Niemiec krew naszą tak otficie prze 
lewali jak inni, — któżby, mówię *hciał, abyś- 
my się wjnarodowić mieli? Teć myśmy są lu- 
dźmi, więc powinniśmy więcej mieć wartości, 
jak dzikie zwierzęta! 

Zatem jeżeli jedni starają się aby nas wy- 
narodowić, to my się nie poddajmy, ale sta- 
rajmy się sami siebie utrzymać. Kochajmy swój 
język, chwalmy nim Boga, śpiewajmy polskie 
nasze pieśni i starajmy się wszelkiemi siłami 
i dozwolonymi środkami, aby nam polską na- 
nkę w szkole dla dzieci naszych przywrócono, 
ponieważ mimy do tego prawo. 

Dłatego Rodacy obudźc'e się i zwołnjcie wie- 
ce tam, gdzie jeszcze ieh nie było i podpisuj-- 
cie petzcje o język polski tam, gdzie jeszcze 
nie podpisy wano. 

Kołaczmy tak długo i ustawicznie, aż nam 
otworzą. 

* Rozpoczęto roboty w celu połączenia te- 
lefonem Berlina z Poznaniem, Bydgoszczą, 
Gnieznem, Gd: ńikiem, Elblągem, Królewcem 
i Toruniem, które mają być ukończone do wio- 
sny r. p. 

* przechrzezono znowu w pow, rawickim 
obwód domioialny Wielkie Góreczki na 
obwód gminny i na Friedrichsort; Bo- 
guwiewo na Bnehenheim, a Runowo na 
Kaisersaue. 

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
nkowej imienia Karola Marcinkowskiego od- 
będzie się we Wrześni, w Czarnkowie, w 
Witkowie, w Szamotułach w Żninie i w Sie- 
rakowie w dniu 1 grudnia b. r. 


* „Katolik“ doncsi: „Tresura jnż w biegn. 
W D lnych Hajdukach w klasie nauczyciela 
p. Petermana bardzo egzaminują dzieci, bo 
wkrótce ma przyjechać p. minister Busse. Pan 
nauczyciel mówi, żeby dzieci wszystko po pol- 
sku odpowiedzieć joir: fiły, co się po niemie- 
cku zaj yta. Pytania też takie stawia: Jak się 
nazywa nasz najjaśniejszy Cesarz? A jek ka. 
Sutrrgan? A ks. dziekan? Jak ks. pioboszcz 
w Król. Hucie? A jak hs. krratis przy św. 
Jadwidze? Gdy p. minister przyjedzie, pój= 
dzie wszystko jak z książki. Chcemy ułatwić 
panom nauczycielom „paradę* dła pana mini- 
stra i podajemy owe „minssterskie* pytania 
do publicznej wiadomości*. 

* Muszkietera Mertensa z 32 pułku ;iecho- 
ty skezano za zniewaźenie krzyża na rok wię- 
zienia, utratę praw honorowych na dalszy 10k 
i zdegradowanie do 2 klasy stann wojsko 
wego. 

* Pomim«, że brak jest wielki nauczycieli 
katolickich, a natomiast nauczycieli ewangeli- 
ckich bez liku, utworzono parałelki przy szko- 
łach symnitannych i przy seminarjach ewan- 
geliekich w Malborku, Lubawie i Fry- 
dlandzie. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* W sobotę wystawionym Łędzie „Flirt* po 
raz 18. 

* Komisja, mająca na celn zap: bieżenie ro- 
zwojewi chol ry na wiosnę, wkrótce rozpocznie 
swą 'ziałalność. 

* Slzgawki w Warszawie już otwarto. 

* Donosiliśmy niedawno, że na wystawę do 
Chicago wysłane będą modele i plany kanali- 
zacji Warszawy; zamiar ten nie dojdzie do 
skuiku, gdyż magistrat nie posiada potrzeb- 
nych na koszty przesyłki 6 000 rubli. 

* Znany mil oner warszawski, p. Karol Szlen- 
kier, właściciel garbarni w Warszawie i Ber- 
dyczowie, zakłada nową przędzalnię na Woli, 
w spółce z p. Teodorem Rapackim. 

* Jak podaje Kraj, niektórzy z nowo mia- 
nocwenych nauczycieli języku polskiego w gim- 


KURJER POLSKi. 


nazjach, otrzymali instrukcję od kuratora O 
kręgu Naukowego warszawskiego, aby przed= 
miot ten traktowali gruntowniej niż dotych 
czas W 6 klasie ma być wykładaną historja 
literatrsy polskiej, zaś w niższych klasach 
gramatyk. i nauka języka w takim samym 
zakresie jak wykład języka rosyj- 
skiego. 

* Urząd lekarski m. Warszawy zaopiniował, 
iż składane razem z trumnami do grobów fa- 
milijnych wieńce roślinne gnijąc w grobach, 
wpływają na zakaźenie powietrza,, w skutku 
czego urząd jest zdania, iż należy zupełnie 
wzbronić wpuszczania wianków roślinnych do 
grobów, pozostawiając je tylko na zewnątrz 
wewnątrz; mogą być wpuszczane tylko wieńce 
metalow:. Zarząd cmentarzy odebrał już w tym 
względzie odpowiednie rozporządzenie. 

* Dniewnik Warszawski donosi o dwóch 
napadach rozbójników na dwór w Zawadach, 
wsi leżącej o dziesięć wierst od Łęczycy. Roz- 
bójnicy w liczbie 15, uzbrojeni w rewolwery, 
nakazawszy stróżowi wziąć psy podwórzowe 
na łańcuch i zbudziwszy pokojówkę, kazali 
się zaprowadzić do mie sca, gdzie się chronią 


pierwszym sposobem zabija się wołu w ciągu 
11/4 minuty, drugim w ciągu 2 minut. Ponie- 
waż zabijanie zapomocą eiektryczności i zwy 
kłego gil-tynowania «kazało się wielce nie- 
ludzkiem, a właściwie wywierało pewien nie 
korzystny wpływ na mięso przygotowywane 
z wołu w ten sposób zabijanego, przyjęto 
sposób t.zw. żydowski i nakazano zapro- 
wadzić go we wszystkich bydłobójnach pań- 
stwa. 

* Miasto Launion, w prowincji w San Fran- 
cisco, zostało zupełnie zniszezene, skutkiem 
trzęsienia ziemi; większa część domów zawa- 
liła się, mnóstwo ludzi poniosło śmierć na 
miejscu. 

* Ustawa o wysyłkach do Syberji i na wy- 
spę Sahalin, z niewiadomych przycesyn, jak 
pisze „Ruskaja Zizń* nie uległa zmianie, jak- 
kolwiek projekt reformy tejże, złożony został 
w komitecie ministrów w Petersburgu. 

* Pobiedonoscew stara się o wyjednanie 
odpowiednich furduszów na powiększenie li- 
czby szkół cerkiewno- parafialnych w guber- 
niach północnych i południowych oraz w gu- 
berniach syberyjskich, posiadających ludność 


pieniądze. Znaleźli jednak tylko 40 rubli. Na- | nieprawosławną, 


stępnie napadli samego właściciel", który jak- 
kolwiek dał strzał z rewolweru, obronić się 
nie mógł i musiał tłumaczyć się, co zrobił i 
gdzie schował 1500 rs. przywiezione poprze 
dnio z Warszawy. Ponieważ właściciel sumę 
tę jnż wydał i 10czbójnicy nie spodziewali 
się otrzymać od niego takowej, poczęli robić 
rówizję w całym domu a następnie rozbiwszy 
bufet posilili się wódką i tem, eo znaleźli 
z mięsiwa. W niedługi « też czasie niezatrzy 
mywani przez nikogo wynieśli się najspokoj- 
niej. 

Nazajutrz w innej miejscowości w osadzie 
Grabów, należącej do pana W. rozbójniey 
probowali szczęścia; jakoż mimo obrony wła- 
ściciela, mimo zwołania czterech śtróżów, roz- 
bójniey zabrali stołowe srebro i 150 rubli 
srebrem. Byliby zapewne na tem nie przestali, 
gdyby nie gromada włościan przyhyłych ze 
wsi, wobec której rozbójniey stracili odw:gę 
ratując się ucieczką. Dotąd—mimo bardzo e 
nergicznych poszukiwań nie wykryto śladów 
złodziejskiej bandy, Że nie opuścili okolicy 
dowodem śaieże morderstwo spełnione na Snu- 
chorukowie, starszym strażniku ziem- 
skim. 

* Na utrzymanie Ogrodu Saskiego w War- 
Bzawie rok rocznie asygnuje się 12.000 rubli 
srebrem; w tym zaś roku postanowiono prze- 
znaczyć jeszcze 11 tysięcy rabli dla przepro- 
wadzenia oświetlenia, za p:mocą nocnych 20 
łatarń, nadto nregulować aleje, i urządzić od- 
powiednie p lewanie ogrodu tak, ażeby w po- 
rze letniej usunąć nieznośny kurz, szkodliwie 
działający na płuca m eszkańców ; wreszcie 
urządzić kanalizację, poprawić sztache'y i za- 
prowadzić ulepszenia w zabndowaniach egro- 
dniczych jak w cieplarni i innych. 

* W Grodnie staraniem i cfiarnością p. Breg- 
mana, zbrdtwano pmach szkolny dla micdzie- 
ży izra-liekiej, zwany: „Tałmud-tory* gdzie 
500 żydowskich dzitsi pobierać będzie nauki 
religii mojrzeszowej i innych przedmiotów. 
Podobno na być zaprowadzona i inna jeszcze 
szkoła — także dla żydów. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Sekretarz kcmitetu w Chicago budowy po- 
mnika dla Tadeusza Kościuszki, ogłasza, że 
dotychczas zebrano składek na sumę 3,307 
dolarów. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* W Baden pod Wiedniem zrobiono cieka- 
we odkrycie. Pewna pani, właścicielka trzech 
domów i dwudziesta placów, nazwiskiem For- 
ster, ma dwie córki, obie obłąkane. W osta- 
tnich dniach dano znać żandarmerji, że star- 
szej Forsterówny cddawna nikt jeż nie wi- 
dział. Zrobiono poszukiwania i znalezicno za- 
ginioną w komórce, w najokropniejszem, nie 
do opisania, zaniedbaniu, wychudzoną do ko 
ści, napół martwą. Półtrzecia roku wyrodna 
matka więziła okłąkaną córkę, skazawszy ją 
na powolne konanie poprostu — w stajni. 
Młodsza Forsterówna, również obłąkana, le- 
piej była traktowaną. Obie nieszczęśliwe dzie- 
wczyny umieszczono w zakładzie, przeciw For 
sterowej aś wdrożono śledztwo. a 

NV” 
Z RÓŻNYCH STRON. 


* W Buku, na Kaukazie, odbyło się posie- 


* Likwidacja Ranku handlowo - przemysło 
wego w Petersburgu nas'ąpi w tych dniach; 
założony on został przez kapitalistów francu 
skich, lecz nie dopiął celu i z tego względu 
założyciele pragną złączyć go z bankiem han 
dlowym rządowym; decyzja w tym względ:ie 
zależy od ministra finansów. 

* Donoszą tu z Pesztu, iż śmierć depnto- 
wanego Maurycego Wahrmanna wywołała 
wielkie wrażenie w mieście. W pog zebie brało 
ndział mnóstwo ludzi ze sfer najwybitniejszych 
i tłumy publiczności. 

* Cholera. Na nowo w Inijach angielskich 
wybuchła straszliwa cholera, zabiera ona ofia- 
ry przeważnie w wojskach miejscowych. Śmier- 
telność niebywała. 

* Niezuykły zegar. Nə wystawie powsze- 
chnej w Chicago ukaże się między innemi ze- 
gar następu.ący: Waży on 40 centnarów, ma 
10 stóp wysokości i 8 stóp szerokości i oprócz 
godziny przypad jącej na Chicago, podaje je- 
szcze odpowiedni czas w 12 wielkich mi: stach 
całego Świata, a mianowicie: w Washingtonie, 
San Francisco, Pekinie, Konstantynopolu, Pe- 
tersburgu, Londynie, Berlinie, Rzymie, Pary- 
żu, Madrycie, Peszcie i Wiednin. Każła go- 
dzina przynosi słuchaczowi dźwięki innej arji, 
granej do „łudz nia niej: ko przez całą orkie- 
strę. Gdy muzyka nmilknie, poducsi się z tro- 
nu figura naturalnej wielkości Jerzego Wa- 
shingtona. Następnie inna figura, przedstawia- 
jąca słażącego, otwiera drzwi, z których wy- 
chodzą wszyscy dotychczasowi prezydenci S'a 
nów Zjednoczonych, przechodząc koło Washing- 
tena, kła iają się i znikają w drugich drzwia h, 
które również otwiera służący. Całe godziny 
wybija śmierć, szkielet z kosą; każde „trzy 
kwandranse* mężczyczna dojrzały; „pół gc- 
dziny* młodzieniec, a „kwadranse* dziecko. 
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Artystyczna. 


A (t) Popiersie Teodora de Banville W 
Luksembargu, w ‘grodzie de Mód'cie, cdsło : 
nięto popiersie Teodcra de Banville, dłuta 
rzeźbiarza Juliusza Roulleau. Wszyscy niemal 
poeci franeuzcy, którym Francja zawdzięcza 
plastyczna utrwalenie pamięci jednego ze 
swych wielkich synów, zgromadzili się w u 
roczym ogrodzie, a Franciszek Copé» mówił 
do zgremadzonych, dziękuiąc im za subsk)yb- 
cję i sławiąc imię zmarłego mistrza. Jeden 
ustęp z tej mowy, bardzo pięknej w całeści, 
przytoczymy ze względu na wielką zrawdę 
w ńim RZA „Teodor de Bannville był 
prawdziwym pcetą — mówił Coppé — a nie 
niema rzadszego I ten, kto nie jest pra 
wdziwym poeią, może udać wielkiego artystę 
i dać złudzenie wzniosłeści. Albowiem wiele 
można przy silnej woli. Tajemnice metryki 
nie są nieprzeniknione, a wymowa jest czę- 
sto tylko retoryką. 

Nawet wzruszenie, święte wz: uszenie, mi Że 
być udane, a fałszywe łzy istnieją tak do 
brze, jak falszywe djamenty. Ale to, co się 
pochwycić nie da, eo jest ponad robotą, wysił- 
kiem, cierpliwością przed sztuką samą, to jest 


dzenie zjazdu przemysłowców naftowych. Po- | dar, „geniusz“, w łacińskiem znaczeniu tego 


siedzenie trwało 8 dni. 

* Proces przeciw anarchistem, świeżo przy- 
aresztowanym, już się rozpoczął w Berlinie. 
Obrady sądowe tcczą się przed pierwszym 
sądem ziemiańskim. Zawezwanć dwudziestu sie- 
dmiu świadków. 

* Nieprzyjaciel kobict. Trzech głównych i 
zaciętych wrogów kobiet w wieku naszym, 
mianowicie : Lew Tołstoj, Paweł Bourget i 
skandypawczyk Agust Strindberg, odmawiają 
kobiecie wszelkich praw, a eo gorsza twier 
dzą, że wszelkie nieszczęścia ludzkości przy- 
pisąć im należy. Strindberg w swych utwo 
rach jeszcze dalej się posuwa i woła doncśnym 
głosem: „W  zetknłęciu z kobietą, tym in- 
stynktowym i odwiecznym wrogiem mężczy- 
zny, przestaje on być człowiekiem, a staje 
się nim dopiero wtedy, przymioty jego ducha 
wtedy dopiero rozwijają się, zdolności w peł- 
nem świetle okazują i na szczyt ludzkości go 
wnosza, gdy odepchnie kobietę, zwycięży ku 
sicjelkę i samowolnie żyć pccznie*. 

* Podkowy z aluminium. Aluminium czyli 
glin, wchodzi eo raz bardziej w użycie, już 
to z tego względu, że metal ten jest tańszy 
od żelaza, i wyrobione z niego podkowy są 
daleko lżejsze. Pierwsze próby wyrobu pod- 
ków z aluminium odbyły się w pułku finland- 
skich strzeleów. 

* Sposób zabijania wołów i wogóle bydła 
przeznaczonego na pokarm, w tych dniach był 
przedmiotem prób, w obecności kumisji i To- 
warzystwa ochrony zwierząt w Petersburgu. 
Jak wiadomo, istnieją dwa sposoby, jeden ro- 
syjski, który należy na ukłóciu małego móżdżku, 
łączącego wielki mózg z kolumną pacierzową, 
dragi tak zwany żydewski, przez prze.ięrie 
arteryj szyjnych. Próby przeł 'nały, że 


słowa Tę czarodziejską potęgę posiadał Teo- 
dor de Banville w najwyższym stopbiu. Ten 
płomień wewnętrzny złonął w nim, nigdy nie 
zmniejszając się i nie gasnąc*... 

Jestto to samo, co Byron powiedział krótko, 
że między tym, który r bi wiersze, a poetą, 
jest wielka różnica. 

Panowie 'Catulle Mendès, Jan Richepin i 
Ludwik Gaillard, odczytali piękne okoliczno- 
ściowe poezje. Ogólne wrażenie było bardzo 
siłne i podniosłe, 

A Na uystawie sztuk pięknych odbytej te- 
go lata w Medjolanie, jak donosi medjolański 
Corriere della sera, otrzymała honorową od- 
znakę rzeżba dłuta p M. Zawiejskiego, przed 
stawiająca tryumfalnie 'glądającego się dżo- 
keja (Il Fantino). 
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Stronnietwo Żydowsko -liberalne postanowi- 
lo, jak dowodzi zamieszczony na końcu ni- 
niejszej rubryki komunikat lewicy, przejść 
do opozycji. Sprawę tę omówimy obszerniej 
w artykule „Z bieżącej chwili*. 

W Izbie poselskiej w prywatnej pogawęd- 
ce mówiono wczoraj naturalnie przedewszy- 
stkiem o sytuacji politycznej. Na twarzach 
katolików i antysemitów widoczne było, we- 
dlug zapewnień prasy liberalnej, wielkie za- 


dowolenie z biegu wypadków. Polacy uni- 
kali, jak zwykle w krytycznej chwili, wy- 
miany zdań. Lewica zachowała się niespo 
kojrie, ale na twarzach ezlonków tego stron- 
nictwa malowała się pewna surowość. 

Na ławach ministrów zasiadł caly gabinet, 
nie wyłączając hr. Kuenburga. 

Przed przejściem do porządku dziennego 
wnieśli dep Fuss i towarzysze interpela 
cje do ministerstwa oświaty, czy prawdą jest, 
iż władze szkolne wydały rozporządzenie, za- 
prowadzające w seminarjum nauczycielskiem 
w Cieszynie kurs przygotowawczy z polskim 
językiem wykładowym i zmeniające ten do 
tej pory czysto niemiecki zakład naukowy na 
częściwo utrakwistyczny. „Jnterpelanci zapy- 
tują, jakie względy spowodowały taką reor- 
ganizację niemieckiego zakładu naukowego, 
zdolną wśród niemieckiej ludności Sląska wy- 
wołać uzasadnione ebawy o pomyślny rozwój 
kwitnącego do tej pory niemieckiego szkol- 
nictwa*. 

Na porządku dziennym znajdował się ty- 
tul: Rada państwa. 

Dep. Schlesioger w  calogodzinnem 
prz mówieniu wykazuje, jak szkodl wy wplyw 
wywierają niemiecko polscy Żydzi, jak szerzą 
korupcje, wyzyskując wszelk e słabości ludzkie 
na własną korzyść Od czasu emancypacji 
żydów, bogactwo powiększa się niezwykle 
szybko, głównie przez nieuczciwe zyski i ha 
niebne procedery, jak handel dziewczętami 
itd. Z tego powodu dvmaga się mówca ogra- 
niczenia praw żydów, albowiem o ich popra- 
we myśleć nie można, Przeciw preliminowa- 
nej dla Rady państwa sumie 700.000 zir. 
mówca będzie głosował, albowiem praca za- 
siadających tam osobistości, nie ma dla ludu 
tyle wartości. 


Dep. Kronawetter broni, wśród okla- - 


aków po lewicy, z kolei demagogów, żydów, 
Węgrów i protestantów a miota obelgi na 
konserwatystów i katolików. Depu:owanemu 
Luegerowi mówi grubiaństwa a o Sakramen- 
cie pokuty wyraża się w sposób pogardliwy. 
Gdy posel dr. Ebenhoch przęciw podobnemu 
nadużyciu zaprotestował, odpowiedział dep. 
Kronawett+r: „Co panu do tego? Wolno mi 
mówić, co mi się podoba*. Dalej wspomina 
mówca o pogłosce jakoby Austro- Węgry mia- 
ly wystąpić z potrójnego przymierza, celem 
zawarcia sojuszu z Francją i Rosją a nawet 
jakoby byla mowa o przywróceniu we Fran- 
cji monarchii. 

Mlodoczechów przestrzega dr. Kronawetter, 
aby walcząc w obronie czeskiego prawa pań- 
stwowego, bez którego narodowo rozwijać się 
mogą, nie dali się użyć za narzędzie reakcji 
W końcu oświadcza mówca, że głosować bę 
dzie przeciw budżetowi z powodu, iż obawia 
się, aby hr. Taaffe, jakkolwiek sam nie wy- 
kona zamachu stanu, nie pozwolil go wyko- 
nać innym. 

Cała mowa dep. Kronawettera była gwal- 
towna, pelna inwektyw przeciw kobserwaty - 
stom i katolikom, a zararem bardzo odcho- 
dzila od przedmiotu Mimo to lewica-żydow- 
sko liberalna, która niedawno dep Schlesin- 
gera zmusiła do milczenia z powodu, że mó- 
wil o talmudzie, biła miotającemu się de- 
magogowi brawo. Prezydjum wezwalo go dwa 
razy do porządku 

Dep. Schneider domaga się przetlóma- 
czenia talmudu, a o obecnie obowiązującej 
konstytucji powiada, że daje ona jedynie ży- 
dom możność pozbawiania chrześcijan reszty 
mienia, 

Dep. Gessman, polemizują* z dep Kro- 
nawetterem, zarzuca mu powtarzanie prz sta- 
rzałych frazesów a następnie mówi o tyrani- 
zowaniu na Węgrzech obywateli niemadziar- 
skiej narodowości oraz o korupcji we Francji. 

Nastąpila formalna sprzeczka między ży- 
dami, judofilami i antysewitami, przyjęto w 
imiennem głosowaniu tytul: Rada państwa. 
Lewica glosowała za tym tytułem. 

Niemczech zajmuje umysły polityków 
pizedewszystkiem sprawa projektów wojsko- 
wych Kanclerz Caprivi oświadczył podobno, 
że w razie odrzucenia tych proj: któw, poda 
się do dymisji. Stronnictwo centrum zamie- 
rza wedlug krążących pogłosek poprzeć ten 
projekt pod warunkiem, że rząd zgodzi się 
na powrót Jezuitów i innych zakonów Wy- 
m'eniońe stronnictwo zyskuje obecnie na sile 
liczebnej, albowiem depu'owani katoliccy 
z Alzacji i Lotaryngii, dotychczasowi hospi- 
tanci centrum, postanowil: Ściśle się z niem 
połączyć i brać udział w pracach parla- 
mentu. 


Komunikat klubu zjednoczonej lewicy. 


„Na wczorajszem posiedzeniu klubu zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej, ząwiadomił prze- 
wodniczący dr. von Plener, że kierownictwo 
partji w obecnych stosunkach politycznych 
występuje z następującego punktu widzenia: 
jedynie przez zorganizowanie większeści, opar- 
tej na pewnym politycznym programie, możli- 
wem jest stałe polepszenie politycznych i par- 
lamentarnych stosunków i że rzeczą jest rzą- 
du odpowiednie kroki w celu osiągnięcia te- 
goż, poczynić, przyczem może on zachować 
na lojalne spółdziałanie lewicy. 

Aby ewentualnie ułatwić narady nad tym 
przedwiotem — było z wielu stron podno- 
Bzonem życzenie przerwania obrad budżeto- 
wych w pleńum Izby Skutkiem tego odby- 
la się wczoraj konferencja przełożonych trzech 
wielkich stronnictw, na której hr. Taaffe o- 
świadczył, że w razie gdyby wszystkie stron- 
nictwa zgodziły się na odroczenie obrad bu- 
dżetowych, to i rząd zgodziłby się na to, lecz 
inicjatywy w tym kierunku podjąć nie może. 
Przeciw suspendowaniu obrad przemawiał p. 
Jaworski i hr Hohenwart. Konferencja wy- 
dała rezultat negatywny nie z naszej winy. 
Wobec zbliżającego się głosowania nad fun- 
duszem dyspozycyjnym kierownictwo stron- 
nictwa nie może co iunego zalecić, 
jak glosowanie przeciw temuż fun- 
duszowi. Po dłuższych debatach klub zje- 
dnoczonej lewicy jednogłośnie uchwalil po- 
wyższy wniosek*. 
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KURJER POLSKI 


Krajowe Towarzystwo 
kupców i przemysłowców we Lwowie. 


Dnia 29 listopada odbyło się posiedzenie 
Wydziału Towarzystwa kupców i przemysłowców, 
które zagaił zaszczytnie znany prezes tegoż To- 
warzystwa p. Jan lhnatowicz. Po przyję- 
ciu sprawozdania z ostatniego posiedzenia Wy- 
działu przystąpiono do obrad. P. Bolesław Mi- 
kuliński postawił wniosek, aby zebrania wydzia- 
łowe odbywały się we wtorek i rozpoczynały 
o godzinie 7 wieczorem, a nie o godzinie 8 jak 
dotąd. Wniosek przyjęto, poczem p. Karol Tu- 
szyński przedstawił w dłuższem przemówieniu 
sprawę wyładowywania wozów w przeciągu 
ośmiogodzinnym czasu. Sprawa ta jesli nader 
przykrą dla wszystkich kupców i przemysłow- 
ców i powinna dotyczyć tylko takich artykułów 
jak zboże, drzewo, węgle, 1tp., których wyłado- 
wanie nie stawia żadnych trudności i natych- 
miast wykonanem być może. Wyładowanie zaś 
wagonów zawierających kalle, szkło ilp. powinnoby 
przynajmniej w przeciągu 24 godzin nastąpić. 
Awizowanie należałoby odbywać w krótkiej dro- 
dze przez osobnego posłańca t. zw. »awizera< a 
nie pocztą. Dostawianie wagonów zapełnionych 
w zupełności towarami odbywać się winno na- 
tychmiast po przyjściu tychże do właściwych 
miejsc przeznaczenia, nie zaś po upływie kilku 
dni, za które strony interesowane muszą jeszcze 
opłacać grzywny pieniężne za składowe. 

Oprócz tego poruszył p. Karol Tuszyński 
sprawę wypłaty pobrań kolejowych (Nachnahmen) 
w mieście a nie na dworcu kolejowym, szybszego 
awizowania tychże, aby w ten sposób zaradzić 
stratom, jakie ponoszą koleje z powodu wielkiego 
sprytu Żydowstwa. Referent podniósł również 
sprawę zaprowadzenia niższej taryfy dla prze- 
syłek całowagonowych, dla których odbiorca za- 
pewnia natychmiastowy transport zwrotny. Taryfa 
dla przesyłek zbiorowych (Sammelwagen) po- 
winna być zniesioną, ponieważ kolej dobrowol- 
nie a niepotrzebnie ukraca swoje dochody. Spra- 
wa przesyłek zbiorowych nie przynosi wcale 
korzyści dla świata handlowego, lecz tylko u- 
szczerbek 1 dlatego przesyłki zbiorowe powinny 
bezwarunkowo być usunięte. 

Nad sprawami temi wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Arnold Werner, czcigodny prezes Jan lhnato- 
wiez, Bolesław Mikulińnski, Henryk Treter, Wcze- 
lak i Karol Tuszyński, jako referent. Na wnio- 
sek prezesa p. Jana Ihnatowicza uchwalono wy- 
słać w tej sprawie memorjał do prezydenta 
kolei państwowych dr. Leona Bilińskiego na rę- 
ce dyrektora kolei państwowych p. Alfreda Su- 
lima Deymy. W tym celu wybrano na wniosek 
p. Bolesława Mikulińskiego deputację składającą 
się z pp. prezesa Jana lhnatowicza, Arnolda 
Wernera i Karola Tuszyńskiego, która wręcza- 
jąc odpowiedni memorjał przedstawi się dyrekto- 
rowi p. Alfredowi Sulima Deymie i będzie go 
prosiła o poparcie słusznych żądań Towarzystwa. 

(o się dotyczy deputacji w sprawie zmiany 
niektórych szkodliwych ustępów kodeksu han- 
dlowego mającej się wysłać do Wiednia celem 
przedstawienia ministrom tychże słusznych żą- 
dań, nadmienił czcigodny prezes, że deputacja 
ta składająca się z pp. Jakóba Lewickiego, Ar- 
nolda Wernera i Karola 'Tuszyńskiego wyjedzie 
między 5 a 10 grudnia b. r. do Wiednia. 

Pod obrady przyszła również sprawa Ga- 
gety handlowo przemysłowej jako organu Za- 
wodowego Towarzystwa. Nad tą sprawą wywią- 
zała się bardzo obszerna dyskusja, w której 
zabierali głos pp. prezes Jan Ihnatowicz, Bole- 
sław Mikuliński, Walery Włodzimirski, Karol 
Tuszyński, Henryk Treter i Wczelak. Sprawy 
tej stanowczo nie załatwiono, gdyż wymaga ona 
głębszego namysłu i rozwagi. 

Sprawa podatkowa nie przyszła pod obrady 
z powodu zasłabnięcia referenta tejże p. Jakóba 
Lewiekiego, znanego kupca i przemysłowca we 
Lwowie. 

W końcu pp. Ludwik Stadtmiller, kupiec 
lwowski i Klemens Nikodem Scbalfer, artysty- 
czny ślusarz z Turki przyjętymi zostali w po- 
czet członków lwowskiego Towarzystwa kupców 
i przemysłowców. 


Na tem posiedzenie Wydziału zamknięto. 
m hm 


Kronika lwowska. 


Kalendarzyk. 
Środa 80 listopada. 


O godzinie 7 wieczorem w kasynie miej- 
skim przedstawienie amatorskie. 

O godzinie 7 wieczorem w sali domu na- 
rodnego koncert Róży Finkelstein. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
po raz drugi >Gorąca krewe wodewil w 3 
aktach a 7 obrazach L. Krenn'a i K. Lindawa, 
z muzyką H. Schenka. 


Czwartek 1 grudnia. 

O godzinie w pół do 7 wieczorem posiedze- 
nie Rady miejskiej. 

O godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. 
śpiew. »Lutnia« ponowne zgromadzenie, przy 
jakimkolwiek komplecie. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
„Halka< opera w 4 aktach Stanisława Mo- 
niuszki. Występ pp. Aleksandra Myszugi, Ju- 
ljana Jeromina i Bernhardta. 

O godzinie 7 wieczorem w »Czytelni kato- 
lickiej< pogadanka p. Karola Iwanickiego o sztu- 
ce gotyckiej w Polsce. 

O godzinie 9 wieczorem w lokalu »Koła 
literacko-artystycznego posiedzenie sekcyjne za- 
rządu sekcji literackiej. 

Piątek 2 grudnia. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
odczyt dra. A. Prohaski »Powstanie kościusz- 
kowskie«. 


7 
; 


oglądać przepyszne fotogralje, 
jeden z najlepszych zakładów, jakie mamy we 
Lwowie: »Marju<. Fotogralje te są prawdziwemi 
dziełami sztuki, sprawiają wrażenie oryginalnych 
rysunków stworzonych przez artysię: tyle w nich 


Sobota 3 grudnia, 

O godzinie 7 wieczorem w salach kasyna 
miejskiego męskie zebranie Towarzystwa pra- 
wniczego. 

O godzinie 10 z rana w sali ratuszowej 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa pe- 
dagogicznego (oddział lwowski). 


Lwów, 30 listopada. 


Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
uwolnił na, lat dziesięć fabrykę wyrobów glinno- 
kamiennych (kamionkowych) na Racie pod Rawą 
ruską od wszystkich dodatków do podatków z 
wyjątkiem dodatków państwowych. 


Z krajowej rady zdrowia. W dniu 8 li- 
stopada b. r. odbyła krajowa rada zdrowia 17 
posiedzenie, na którem następujące sprawy były 


| przedmiotem obrad, względnie uchwał : 


1. Sprawa obecnego stanu epidemji cholery 


w kraju. 


2. Sprawa epidemji tyfusu brzusznego w 


mieście Lwowie. 


3 Powzięto uchwałę w przedmiocie rzeźni 


prywatnej w Zarszynie (powiat Sanok). 


4. Powzięto uchwałę w przedmiocie fabryki 


wody sodowej w Krośnie. 


b. Przedstawiono szereg warunków, pod ja- 


kimi należałoby udzielać konsensów przemysło- 
wych na wyrób wody sodowej. 


Z teatru. Wczoraj na patrjotyczny dramat 


p. t. »Przeor Paulinów: przybyło bardzo wiele 
publiczności, która z przejęciem słuchała pod- 
niosłych tyrad sztuki i oklaskiwała z zapałem 
grających artystów, a mianowicie: państwa Że- 
lazowskich, Woleńskiego, Zboińskiego, Hierow- 
skiego, Szoberta, Chmielińskiego. 


Dziś po raz trzeci: »Gorąca krewe wesoły 


wodewil w 7 odsłonach. 


Jutro po raz pierwszy w tym sezonie zna- 


komita opera Moniuszki »Halka«. 


Obchód listopadowy w „Sokole odbył 
się wczoraj w wielkiej sali gimnastycznej tego 


Towarzystwa w obec nader szczupłej garstki 
publiczności. Winą to komitetu, który uznał za 
stosowne nie zawiadomić w należyty sposób w 
pismach codziennych i plakatami gdzie i kiedy 


wieczorek się odbędzie. Nawet uezestnicy tego 
wieczorku byli »jakoś« przeszkodzeni. Słowo 
wstępne miał wypowiedzieć p. Romanowicz, kil- 
ka deklamacji odpadło, sytuację ratowało »Echo« 
odśpiewaniem palrjotycznych pieśni. Skoro roz- 
legły się tony polęznej pieśni legjonów : Jeszcze 
Polska nie zginęła, publiczność powstała z krze- 
seł i długotrwałemi oklaskami podziękowała 
sympatycznemu Tow. śpiewackiemu za jęgo chę- 
tny współudział w urządzeniu obchodu. 


Prawdziwy artyzm. Mieliśmy sposobność 
które wykonał 


wdzięku i piękna. Ponieważ rzeczy te zasługują 
na specjalną ocenę, poświęcimy im wkrótce o- 
bszerniejszą wzmiankę, zaznaczając dziś jedy- 
nie wielki postęp na polu fotografji. W arty- 
kule przyszłym będziemy mieli sposobność po- 
dnieść wysoko prace pochodzące z tego atelier 
i porównać je z innemi w naszem mieście. 


P. Władysław Bilinski, uzyskawszy prawo 
na sprzedaż osobliwych gatuntów tytoniu i cy- 
gar otwiera z dniem 1 grudnia w domu p. 
Władysława Gubrynowicza przy ul. Kilińskiego 


l. 1 sklep specjaljów tytoniowych. ~ 


W Czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek 1 grudnia b. r pogadanka p. Karola 
Iwanickiego »U sztuce gotyckiej w Polsce<. Po- 
czątek pogadanki o godzinie 7. 


Posiedzenie sekcyjne zarządu sekcji lite- 
rackiej w Kole literacko artystycznem we Lwo- 
wie odbędzie się we czwartek d. 1 grudnia o 
godzinie 9 wieczorem w lokalu >Koła< z na- 
stępującym porządkiem: 1. 
Tennyson. 2. Pogadanka w sprawach sekcji. 


Dyrekcja Stowarzyszenia katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej »Skała« urządza w nie- 
dzielę dma 4 grudnia b. r. w sali Stowarzysze- 
nia ku uczczeniu 62 rocznicy powstania listo- 
padowego oraz rocznicy zgonu wieszcza Adama 
Mickiewicza wieczorek muzykalno-deklamacyjny 
z łaskawym współudziałem panien J. Sedlaczkó- 
wnej i M. Daczkowskiej — panów Rybczyń- 
skiego, Sidorowicza i Szczepańskiego z progra- 
mem następującym: 1. Słowo wstępne, wypowie 
ks. Jan Wład. Siopczyński, kurator Stowarzy- 
szenia. 2. a) Abt. »Ojezyzna<, b) Rudkowski, 
»Modlitwa dziewicy< odśpiewa chór Stowarzy- 
szenia. 3. Odczyt treści historycznej, wygłosi p. 
Janina Sedlaczkówna. 4. Beriot, »Fantazja< solo 
skrzypcowe z towarzyszeniem fortepjanu, ode- 
grają PP- Rybczyński i Szczepański. 5. Dekla- 
macja, wygłosi p. Edward Jabłoński, członek 
Stowarz. 6. Moniuszko, »Grajeks solo baryto- 
nowe, odśpiewa P- Jan Panejko, członek Stowa- 
rzyszenia. 7. Kreitzer, »A gdzież< odśpiewa 
kwartet podwójny z chóru Stowarzyszenia. 8. 
Cykl pieśni polskich, odegra na cytrze p. Sido- 
rowiez. 9. Niewiadomski, »Choć kwiaty w oko- 
ło< solo tenorowe odśpiewa p. Franciszek Frank, 
członek Stowarzyszenia. 10. Czubski, » Mazurek« 
solo skrzypcowe z towarzyszeniem fortepjanu, 
odegra Panna M Doczkowska. 11. Deklamacja, 
wygłosi p. Antoni Madura, członek Stowarzy- 
szenia. 12. a) Moniuszko, »Kozak«, b) Jarecki 
»Straż nad Wisłąc odśpiewa chór Stowarzysze- 
nia. Zakończenie. 

Wstęp na salę tylko za okazaniem zapro- 
szeń, które olrzymać można W Stowarzyszeniu 
wolny. Początek uroczystości o godz. 6 wie- 
czorem. 


Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa. Na listę powyższego Towa- 
rzystwa wpisali się w dalszym ciągu z wybi- 
tniejszych osobistości pp. rektor politechniki Jó- 
zef Rychter, profesorowie Roman Załoziecki i 
Münnich, kapłan rz. kat. ks. Karol Klusik, a- 
dwokat dr. Kazimierz Krygowski, lekarz dr. 
Teodor Jendl, notarjusz Franciszek Piszek, se- 
kretarz banku kredytowego Edward Marynow- 


Jan Kasprowicz: 


ski, redaktor Ignacy Nikorowiez, artysta-rzeź- 
biarz Tadeusz Barącz, artysta-malarz Juliusz 
Makarewicz, emerytowany urzędnik Onufry Pa- 
wlikiewiez, urzędnik banku hipotecznego Wła- 
dysław Kostro, właściciel apteki Andrzej Ko- 
cpanowski, budowniczy Feliks Dybuś, bankier 
Samuel Horowitz, kupiec Edmund Riedl, wła- 
ściciel realności Bolesław Mikuliński, Jan Ma- 
kan i Tomasz Najsarek, właściciel cukierni Jó- 
zef Zimmer, fryzjer Leon Hauptfleisch i maj- 
ster samieniarski Juljan Góra. 


Stypendja. Magistrat m. Lwowa ogłasza 
niniejszem konkurs na 5 stypendjów po 120 zł. 
rocznie, ustanowionych przez Reprezentację 
miejską w r. 1888 dla uczezenia pamięci jubi- 
leuszu 40-letniego panowania cesarza dla u- 
czniów państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie. O te stypendja ubiegać się mogą u- 
czniowie, uczęszczający do pomienionej szkoły 
i mają wnieść podania z dołączeniem metryki 
chrztu, świadectwa ubóstwa i świadectwa szkol- 
nego z ostatniego półrocza do Magistratu na 
ręce dyrekcji rzeczonej szkoły, najdalej do 15 
grudnia b. r. 


Dostawa materjałów budulcaowych. Ma- 
gistrat m. Lwowa ogłasza licytację celem odda- 
nia w przedsiębiorstwo dostawy dla gminy tu- 
tejszej materjałów budulcowych do robót kon- 
serwacyjnych przy budowlach miejskich w ilości, 
jaka po pokryciu potrzeb przez miejskie lasy 
okaże się potrzebną w czasie od 1 stycznla do 
końca grudnia 1893. Publiczna licytacja oferto- 
wa odbędzie się dnia 2 grudnia 1892, w pią- 
tek o godzinie 11 przed południem w departa- 
mencie Ill. Magistratu. -- Bliższe warunki li- 
cyłacyjne przejrzane być mogą w godzinach u- 
rzędowych. 

Ogień powstał wczoraj wieczorem w pi- 
wnicy domu l. 9 przy ulicy Łyczakowskiej, Zo- 
stał jednak szybko przez domowników ugaszo- 
nym. Ogień wznieciła sługa, która do skrzyni 
stojącej w piwnicy wsypała żaszące węgle. 

Kandydat na mordercę. Franciszek Kirsz, 
zarobnik, pobił i pokaleczył siekierą swą ma- 
donnę Anielę Pawłowską tak silnie, że odwie- 
ziono ją do szpitala powszechnego. W czasie 
aresztowania stawił Franciszek Kirsz żołnie- 
rzowi policyjnemu silny opór. 
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Kronika prowincjonalna. 
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Zakupno liści tytoniowych w r. 1892 w 
Galicji i na Bukowinie zebranych, rozpocznie 
się w grudniu 1892 i odbywać się będzie przy 
urzędzie wykupna tytoniu w Jagielnicy począ- 
wszy od 1 grudnia 1892 aż do 31 stycznia 
1893 r., przy urzędzie wykupna tytoniu w Mo- 
nasterzyskach od 1 do 30 grudnia 1892 r., a 
przy urzędzie wykupna tytoniu w ŻZabłotowie 
od 1 grudnia 1892 do 31 stycznia 1893 r. 
Oświadczenie do uprawy tytoniu na rok 1893 
należy najdalej do końca lutego 1893 wnieść, 
a oraz grunta do uprawy tytobiu przeznaczone, 
wymienić. Te oświadczenia mogą być wniesione 
podczas wykupna przy magazynach dla wyku- 
pna tytoniu i w ogóle u komisarzy straży skar- 
bowej. Na przestrzeniach gruntu poniżej 719Y, 
kwadratowych metrów (t. j. 200 kwadratowych 
sążni), nie będzie się udzielać pozwolenia do u- 
prawy. Gminy, które nie uprawiają najmniej 
2.877 hektarów (5 morgów), nie zostaną przy- 
puszczone do uprawy tytoniu. Ci, którzy bez 
otrzymanego pozwolenia uprawiają tytoń, albo 
którzy większe płaszczyzny tytoniem zasadzają 
jak wyrażono w pozwoleniu, lub inny gatunek 
tytoniu sadzą, jak ten, na który pozwolenie o- 
piewa, albo na koniec, którzy całego pozwole- 
niem objętego gruntu bez usprawiedliwiającej 
przyczyny nie sadzą, będą ukarani według 
istniejących praw, a według okoliczności pozba- 
wieni upoważnienia do dalszego sadzenia ty- 
toniu. 


- Żydowska spekulacja. W kossowskim po- 
wiecie uwijają się żydkowie między ludem wiej- 
skim i wykupują od nich monetę zdawkową, 
płacąc im za to połowę nominalnej wartości 
„miedzią. Zydkowie ci rozgłaszają między ludem, 
że od Nowego roku moneta zdawkowa srebrna 
zostanie zupełnie wycofaną, a straż skarbowa 
odbywać będzie rewizje po domach i gdzie 
znajdzie pieniądze stare nałoży ostrą karę. 


Uroczysty wieczór. Wydział »Czytelni nau- 
kowej< w Przemyślu urządził w rocznicę zgonu 
»naszego wieszcza< uroczysty wieczór, podczas 
którego wypowiedziała krótką, ale gorącą przed- 
mowę p. Mendrochowiczowa, a dr. H. Biegelei- 
zen ze Lwowa miał odczyt »O0 Adamie Mickie- 
wiczu ze stanowiska społeczno-narodowego<. Pó- 
źniej nastąpiła część wokalno-muzykalna, w któ- 
rej skład wchodziły wyłącznie utwory »wielkiego 
poety« i zbiorowa deklamacja »Ody do młodo- 
ście. Po wieczorku odbyła się uczta« na której 
zebrano znaczną kwotę na wystawienie pomnika 
Kościuszki. 


Z zadowoleniem zaznaczamy, że »Czytelnia 
naukowa< poczęła rozwijać się bardzo pomyśl- 
nie, odkąd ją ożywił duch umysłowy i patrjo- 
tyczny. ` 

Młodzi złodzieje, W tych dniach udało się 
schwycić na gorącym uczynku, jednego termi- 
natora powroźniczego, który od dłuższego czasu, 
kradł w Radymnie włościanom okolicznym ko- 
żuchy, sukmany, a z koni derki i płachty. W 
sądzie wydał on jeszcze 6 towarzyszy, którzy 
to samo czynili z polecenia swych majstrów. 
Kradzione te rzeczy używali do wycierania i 
gładzenia sznurów. Sprawa ta jest tem ciekaw- 
szą, że przed sądem staną mieszczanie, których 
dotychczas uważano za bardzo uczciwych ludzi. 
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Kronika bukowińska. 


* Gdzie leżą Czerniowce?  Czerniowiecki 
sąd krajowy potrzebujące zeznań śledczych do 
procesu przeciw jednemu poddanemu pruskiemu 
udał się w drodze urzędowej do królewskiego 


sądu w Berlinie z przedłożeniem odpowiednich 
aktów. Po niejakim czasie akta nadeszły z po- 


H 


wrotem, bez żadnego zeznania śledezego, atoli 


na rubrum urzędowem napisane było ręką ber- 
lińskiego sędziego: Wo liegt Czernowitz? — 
Pomimo tego zaadresowano kopertę i oddano 
na pocztę, która widocznie lepiej poinformowaną 
była o położeniu geograficznem miasta Czernio- 
wiec, skoro wysłane akta powróciły do miejsca 
swego przeznaczenia. 


lotnił się. Córka pani Heleny Grim 
przy ulicy Siedmiogrodzkiej w Czerniowcach 
zamieszkałej utrzymywała od kilku miesięcy sto- 
sunek miłosny z niejakim Karolem F'rissierem, 
rzekomo z Jass pochodzącym, a ślub za dni 
kilka miał się odbyć. Tymczasem atoli wyłudził 
Frissier od narzeczonej różne przedmioty war- 
tościowe, kosztowności i kilkaset zł. gotówki. 
Gdy jednakowoż dzień ślubu, do którego już 
po poprzedniem rozesłaniu zaproszeń wszystko 
przygotowano, nadszedł, pokazało się, że pana 
młodego nie ma. Ulotnił się gdzieś jak kam- 
fora i słuch o nim zaginął. 

E M U 


Sprawozdanie tygodniowe 
Izby handlowej i przemysłowej 


o cenach produktów i zboża 
we Lwowie, od 12 do 19 listopada 1892 r. 
(bez opłaty akcyzowej). 


Zboża: 
Pszenica 7:25 — 7:55. Żyto 5'95—-6:20. Ję- 


czmień browarny 75—610. Jęczmień paste- 
wny 500—525. Owies 
7:00—37:75. Kukurydza zeszłoroczna 550 do 


5-25 — 5'60. Hreczka 


560. Kukurydza nowa 475—520. Proso 
500—525. 
Zboża strączkowe: 


Groch do gotowania 7:50—9:25. Groch pa- 


stewny 6'00— 6'25. Soczewica 0:00—0:00. Fa- 
sola 000—000. Bobik 475—550. 
450—540. 


Wyka 


Nasiona: 


Koniczyna 65-00 — 7500. Tymotka 1800 do 
21:00. Anyż rosyjski 30'00—32'00. Anyż pła- 


ski 31:00— 32:00. Kminek 19:00—2000. 


Nasiona olejne: 
Rzepak zimowy 1050—11:25. Rzepak le- 
tni nowy 000—000. Rzepik zimowy 0:00 do 
000. Rzepik letni 0:00—000. Lnianka 7:75 


do 8:50. Nasienie lniane 9'75 — 10:25. Nasie- 
nie konopne 8 75—9'00. 
Pre/duk ty: 
Chmiel 12000—125:00. Spirytus 10.000 


(Literpercent), gotowy kontyngentowany z podat- 
kiem konsumcyjnym 47 35—4760. 


Telegramy. 


Dnia 30 listopada. 


Kolej lokalna. 

Wiedeń. Wiener Zżg. publikuje ustawę o 
nadaniu koncesji firmie „Cukrowarnia w Tłu- 
maczu*, Gamski Volter i Spółka, na wybu- 
dowanie koleji lokalnej 4 Tłumacza-Połahi- 
cze (stacja kolejowa) do Tłumaeza. 


„Wenecja trydentyńska*. 

Graz. Namiestnictwo rozwiązało stowa- 
rzyszenie włoskich akademików na tutejszym 
uniwersytecie, ponieważ takowe wysyłając 
telegram kondolencyjny do rodziny Ś p. po- 
sła Dordiego nazwało Tyrol południowy 
„Wenecją trydentyńską. 


Zderzenie pociagów. 


Budapeszt. Wczoraj wskutek niedbałości 


zwrotniczego wjechał na stacji Waag - Neu- 
staedtel pociąg osobowy na towarowy. Dwa 


wagony zostały zgruchotane. Z podróżnych 
nikt nie doznał uszkodzenia, natomiast ze 
służby kolejowej odniosło troje ludzi lekkie 
skaleczenie. 


Przyjęcie deputacji. 

Berlin. Cesarz przyjmując deputację do 
Rady państwa nie nie wspominał o przed- 
łożeniu wojskowem, co zwolenniey takowego 
niekorzystnie komentują. 


Odwiedziny W. ks. Włodzimierza. 

Poczdam. Wielki książę Włodzimierz 
wraz z żoną przybył tu wczoraj i zamieszkał 
w nowym pałacu cesarskim. 


Katolicy na Wschodzie. 
Konstantynopol. Cambon, franeuski am- 
basador, zamierza powołać do życia między- 
narodowy protektorat nad katolikami Wscho- 
du. W tym celu zwoła on ambasadorów na 
konferencję, celem powzięcia odpowiednich 
uchwał. 


Awans ks. Napoleona. 
Petersburg. Ks. Ludwik Napoleon, który 
przed dwoma laty wstąpił do armji rosyj- 
skiej i wysłany został do pułku kaukaskiego, 
ma wkrótce zostać mianowany pułkowni- 
kiem dragonów w warszawskim okręgu wo- 
jennym. 


Fr a 8 
Petersburg. W gubernji petersburskiej 
w powiecie jamborskim szerzy się trąd, któ- 
ry się już i w innych powiatach gubernji 
miał pojawić, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 30 listopada, 


Hotel Georga. Z Obertyński z Cieląża. Z. 
Wiszniewski z Putiatycz. St Moysa z Rudnik. 
L. Horodyski z Tłusteńskiego. A. hr. Starzeński 
z Dąbrówki. A. Rustkowski z Brodów. 


Hotel Warszawski. S. Rozdzielski z Przy- 
szowb. R. Zubrzycki z Siennowa. pułkownik 
Redlich, S. Nimbin ze Stanisławowa. S. Mazur- 
kiewicz z Faliszówki. S. Librewski z Krakowa. 
W. Turzański z Paryża. A. Segin z Jarosławia. 
A. Schroll, Z. Ferber, H. Wieselmann z Wie- 
dnia. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 


— 


W miejsce dawnego 


już został otwarty nowo wybudowany 
zakład fotograficzny 


HENNERA 


przy ul. Akademickiej. l. 18. 


składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 

odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je- 

den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęc 

portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 
sobie przeszło sto osób. 


Nadszedł świeży transport 


rosyjskich herbat 


i poleca takowe po następujących cenach: 


Congo, herbata dobra . . a 1 zł. 40 ct 
Moning, p familijna . ~ 9 Va 00% 
Kaysow, p doborowa KMB EM > 
Souchong, „ wyśmienita . nme a E 
p „ Hajlepsza M24, „50- 
Wysiewki własnego wyrobu Mity, PAU 
w doskonałe PT S G 
z najlepsze m JNWEREDA 


oraz trzy oryginalne gatunki herbat braci Popow 
z Moskwy po zł 210, 465 i 335 za funt. 


Główny i wyłączny skład herbaty 


Adolfa Singera 


we Lwowie, ulica Sykstuska 17. 
Dostawa na prowincję od 1 kilograma franco. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 
Kaposiego we Wiedniu 
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 
(dom przechodni z ulicy Wałowej |. 9). 
Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed poludniem 
i od 3-ciej do b-tej po południu. 


Nowo założony 


Zakład artystyczno-lotograliczny 


„MAREK 


Lwow, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry) 
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię- 
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel- 
kiego rodzaju matowych iotogralji, kolorowania olejne, 
pastylowe 1 akwarelowe. Zakiau otwarty od godziny 
9 rano do 6 po poiudniu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu. 


TEATR HR. SKARBKA. 


We środę dnia 30 listopada 1892. 
O godzinie 4 wieczorem. 
Po raz trzeci 


Gerąca kKEEW 


wodewil w 3 aktach a 7 odsłonach 


L. Krenwa i K. Lindau'a, muzyka Hugona Schenka 
tlumaczenie A. J. 


Obrazy: 1. Pokusa. 2. U fryzjera teatralnego. 8. Próba 
na scenie. 4. Powodzenie. 5. W restauracji. 6. Poje- 
dynek kobiet. 4. Przykry sen. 


Osoby: 


Kokosz, właściciel ziemski - Kiczman 
ilona, jego wychowanka - « Radwan 
Miklosz, jej narzeczony - Bogucki > 
Farkasz, burmistrz - Olszański 
Aranka, jego córka < Kliszewska 
Hr. Arpad lstvanffy - - Gasiński 
Julcia, służąca Kokosza „ Heindrich 
Franek, parobek tegoż -  « Stróżewski 
Piotr, Schmalzi, fryzjer teatralny - Skalski 
Katarzyna, jego żona « . Skalska 
Pech, kapitalista - ; Myszkowska 
Szarotka, autor « . Łomiński 
Reżyser p è . . . Taborski 
Fanchetta, spiewaczka . Kasprowiczowa 
Dengler - Ą BE Kiernicki 
Menazzi, balelmistrz - « Nowakowski 
Faust, teatrmistrz . Zóllowski 
Inspicjent . - Gamski 
Sulier - m ć a - - kapłański 
Brandlowskij, ajent teatralny + - Zegarkowski 
Anna, pokojówka liony . Flach 

Er GB JS - Drzewiecka 
Paula . Michlewicz 
Emma - Dabrowska 
Amalja » . Stróżewska 
Kelner - . Gamski 
Emberg - . . Nowiński 
Dr. Neuert, lekarz . Jaski 
Komisarz policji - - Tadlewski 


Lud, parobcy, dziewki, cyganie, chórzystki, balelnice, 
chórzyści, spiewacy, spiewaczki, artyści, artystki, 
maszyniści, bośniak, słowak, slużba, goście weselni, 
muzykanci. 
We czwartek po raz pierwszy w tym sezonie : 
Halka, opera w 3 aktach Moniuszki. Występ 
pp. Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromima 1 Ru- 
dolfa Bernkardta. 


—%x 


KURJER POLSKI 


- Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 30 listopada 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztukę. płacą żądają 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. + + = * 21525 21825 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze = * « 24450 247:50 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - - = * + + 338—  —— 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. » s. s + —— 215— 
EK. Listy zastawne za 100 złr. 
5% w. a. wylosow. w 40 latach 10080 10150 
Banku hypotecznego galicyjskiego z „  wylosow. z 10% premią 108:— 10876 
4!h% w. a. wylosow. w A atach 9820 9890 
Banku krajowego 41 w. a. wylosowalne w 51 latach - - - 9875 9945 
4% (I emisja) * «= - 95:80 9650 
T kak E wylosowal. w 41th latach 9450 9520 
PWARZYRAA "NONE w Menio nzronigi | 41,4% wylosowalne w 52 latach 9990 100-60 
4% wylosowalne w 56 latach 94— 9470 
EII Listy dłużne za 100 złr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21/,% w. a. 52:50 5550 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i in: w li- 
kwidaeji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach . ... 56— —— 
IV. Obliigi za 100 złr. 
Indemmzacyjne galicyjskie 5% monety konweneyjnej - 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% W. * - * » - 9460 9530 
Bukowińskiego funduszu propinacyinego 5% w. a. + * * « + + 10150 10220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w.a. (II. emisji) - « -« - < . 101— 10170 
6% waluty austryjackiej + + +: + + «+ «+ 10350 —— 
Pożyczki krajowei 411% 2 n E NOME 9760 98:30 
4% m a + « « 9175 9245 
v. L o s y. 
Miasta Krakowa + - + 223 —  £5— | Miasta Stanisławowa - 30:50 3250 
VI. M o n e t y. 
płacą Żadają płaca żądają 
Dukat cesarski * - 5'64 574| Rubel rosyjski srebrny « 117 124 
Napoleondor + * +: : - 951 96l n papierowy 117 119 
Pół imperjał - 965 —*— | 100 marek niemieckich > 5865 5915 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


PASTA I do Lwowa: 


Z Krakowa. - >» © wą © 6 
Z Muszyny - Krynicy via a Tarnów cEYac © 

Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - 
Z Podwołoczysk i Brodi: na dydrzęj GE twa 
. Z Suczawy « W e gw 
Z Kimpolunga «+ - - |. : : - « » 

Z Radowiec w AW a rądŚIC 
ZADO: Ta a 5 aw a 4 ;. 
Z Nowosielicy + - UMECEW« «14%. 
Z Słobody rungurskiej - 4-- Gaj, WGAÓWTW CT 
Z 


Husiatyna via Halicz - 

Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i ERE 

Z Suchej, Nowego Sącza, OD (sze 
i Stryja - aA PN 

Z MONA Stielinówa i Stryja +. . . 

Z Pesztu, Miskoleza, ice kRoOznogą i i Stryja 

Z Sokala i Bełzca - - © 

Z Sokala i Rawy ruskiej « + - « «+ . e 


Udchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa - TA .) 

Do Muszyny - Krynicy via Tarnów A b 

Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca BIONA EO): 

Do Podwołoczysk i Prądów (2 Doa samga Pt 

Do Suczawy « - . cję 

Do Husiatyna via Halioz . aaa a 

Do Słobody EEA a ryż a 

Do Nowosielicy ap Ć 

Do. mbok. ao 7% % wi 

Do Radowiee - PAA PR 

D- Kimpolunga - - . 

Do Btryja, Chyrowa, Nowego Sącza i | Suchej 

Do Stryja i Stanisławowa > - 

Do Stryja, ZamogEnof Dy Munkacza, Miszkolcza 
i Pesztu - PY O 

Do Bałzea i Sokala © > «+ - « . . 

Do Sokala i Rawy ruskiej» + «- «. - 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-taj wie 
ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 %+ 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


zapuszcza podłogi 


Gdy mi potrzeba inserować Dobry froter w różny sposób. — 


Adres: y ro Junak, Lwów, ul. Kale- 
cza l. 10. 257 6—8 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Biuro wywiadowcze 
Józefa Birkle 
Lwów, Trybunalska 4. 
Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 


gniotki 48 et. — Balsam m? 
i włoska oliwa. Wszelkie é 


O meee 


Gantsalos Bary Opiozań 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


27 120 300 


O'cz: znany piękuy obraz A. Lóffiera 
Czarniecki na łożu śmier- 
ci" (oleodrut wielkości *3/,, «m,), który 
dawniej kosztował 6 złe, sprzedaję, dJ- 
póki mały zapas starczy, po zniżonoj Ce- 
nie 1 złr. SO et. (7 przes. franco 2 złr.). 
F. Niżałowski, Lwów, Hotel Żorża. 
238 11—? 


służące, Klucznice, Oficjalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
209 kszych poszukuje. 14 -4 


Oltarze Cyborja, Iikonostasy, 

uj Ambony i wszelkie wy- 

roby snycerskie wraz ze złoceniem wy 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska l. 54 (dom własny). 
270 1—20 


Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak 


Wódka z ziół leczniczych 


księdza 


E neippa 


powszechnie PE uznana 


39 —300 


KNEIPPÓWKA. 


Kueippówka składa się z kilkudziesięciu "W ziół leczniczych 
iuających cudowne dla organizmu własności. 


Kneippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez 60 chorobliwe bakterje 


nie mają do niego przystępu. 


=  Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 
s leży owa tajemnicza odradzająca sita. 


Cena flaszki I złr. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 
D P 
Goopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika |. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


EDWARD M. mę Ege 


224 6-36 WIEDEŃ 


VII. Zollergasse 16, a 
dawniej VI. Gumpendorfer« - 

Strasse 114a. 
Założenie interesu 


1885, 


c! ) 
ilustrowania 


cenników etc: 


Projekty i rysunki, ksylografia, eyn 

kografia, galwanoplastyka, stereotypia etc. 

Wszelkie obstałunki wykonuje się jak uajlepiej 
tanio i szybko. 

M6 Na SYRÓZ prgedidada się wzory „etwa kia robót? 


£ ortepiany : i 


aty — od 300 


l pianina doi 700 0 zł Sławne har- 


monia amerykańskie od 


80 zł. Ponieważ sam płacę cło i tran- 

sport do każdej stacji kolejowej, zatem 

każdy instrument jest o 40 do 80 zł. tańszy u mnie niżw ka- 
żdym składzie — nawet niż w fabryee, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry- 

czną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży- 
wans instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenta mieniam na nowe. — 


Niezawodna tynktura ochronna od molów, robactwa, 
etc. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie). 
Ant. Sidorowicz w Kotomyt 
b. dyrekt. Tow. muzyczn. 
Wyjątki ze świadectw: 

Z przyjemuością potwierdzam że ku- .. . w czasie kilkuletniego stałego 
piony od p. Sidorowicza fortepian bardzo | pobytu mego w Wiedniu, kupiłam wiedeń- 
dobry i ozdobny kosztował mnie znacznie | ski fortepian u p. Sidorowicza, gdyż vfia- 
taniej niżeli podług ceunika fabrycznego, | rował łatwiejsze warunki niż sam fabry- 
nadto p. Sid. sam opłacił transport. kaut. Piękny ton tego fortepianu spraw ia 

Dr. Rittigsteim w Tarnopolu. | mi prawdziwą przyjemność. 

Szczęśliwy jestem że fortepian kupi- Am. Aleksaadrowicz, 
łem u WPana — wszędzie żądano ode- Wiedeń, Rudolfskaserne. 
mnie 50 do 80 zł. drożej. Dziękuję ete. Harmonium od pana wszystkich za- 

A. Studzieński, wów, Łyczakowska, | chwyca, — przyczem c: na zadziwiająco 

Wszyscy A zal. bardzo pań- | niska. Ka. prob Porębski w Sassowie. 
skie pianino (itd.). Dr. Lambert Z całem uznaniem za wyborny forte- 

w d. Tuzli (Bośnia). | pian... (itd.) Dyr. R. Wittig w Bieczu. 

Takież pochlebne listy przesł.li mi: Wny Morawski e. k. prokurator w Sambo- 

rze, Wua Lenczowska, Lwów, ul. Czarueckiego, Wuy Mielnieki, Kraków, ul. Szpita- 

Ina. Wny Komorowski, Słoboda rungurska. Ks. H. Kurb ws, N. Sioło (koło Zh .- 

raża). Wny Kropaczek, e. k. komisarz, Brody. Way Malinowski, w. k adjunkt, Tarno 

brzeg. Wny Sbeybal, e. k. komis. Sambor. Wny Dr. Skomorowski w Kutach i wielu 
wielu iunych, których listy na żądanie okazać mogę. 


Od wielu 


stonóg 


na piegi i plamy na twarzy. 


o o 
lat sławna Benignina Znakomity ten środek piękności prze- 


wyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. Działa nieochybnie szybko i bez 


śladu. —- Cena 70 ct. Płyn 40 et. 
Pańska BENIGNINA jest niezrównaną... /óz. Krynicka, Lwów, 


i iń bardzo skutecznie przeciw katarom, kaszlom, chrypee, 
arpackie ziółka zane, i 


zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi. — Kto 
tylko próbował, nie może s'ę dość nachwalić znakomitego skutku moich prawdzi- 
wych ziółek, przestrzegam jednak, me ziółka, nie noszące mgo nazwiska nie 
mają nie wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
ckiemi, których sposobu pizyrządzania nikomu nie udzieliłem. — Cena 20 et. 
Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro% Wielm. Panie! Pańskie ziółka są ml jedynem 


dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów, Jagiellońska, lekarstwem, a mam już wyżej 90 lat! z * 
Proszę na zapas o 3 paczki „ka:packich zió- i ki I kay NZ a 
tek“ które okazały się bardzo skuteczne, wu o 4 pakiety 
A Iwanicki, poczmistrz w Cucyłowie. 


ul. Czarneckiego. 


Fr. Longschampa 
w Megyes (Siedmiogród ). 


Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińsko-rossyjskiej (ot 3 do 6 zł 
za 1h kilo). — Wody mineralne wpro t ze Źródeł Ecailant na od 
aie 45 ct. — Rony ocet winny 
desiufekcyjse, chirurgiczne, — mydła, 
idorowicza w Kołomyi. 


DNIESTR | 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, 
założone na podstawie koncesji Wysokiego c. k. Minister- 
stwa spraw wewnętrznych z 9 grudnia 1891 do l. 22751, | 
rozpoczęło swoją czynność z dniem 15 września 1892. | 


szczoteczki do zębów ete. 


„DNIESTR“ oparty na zasadzie wzajemności swoich człon- 
ków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szko- 
dom ogniowym, pod najkorzystniejszymi warunkami i policza możliwie 
najniższą premię. 266 1—:0 

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natychmiast po pożarze. 

Fundusz zakładowy »Dniestru< wynosi na razie 50.000 zł. Tak 
fundusz zakładowy, jak i kontrakty zawarte z pierwszemi Towarzy- 
stwami kontrasekuracyjnemi, umożliwiają »Dniestrowi< przyjmować ube 
zpieczenia na jak największe sumy. 

Na mocy układu zawartego z Towarzystwem wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, — »Dniestr« przyjmuje ubezpieczenia na życie 
we wszelkich możliwych kombinacjach. 

Druki, jak i wszelkie bliższe wyjasnienia podają Agenci, ustano- 


wieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak również we wię- 
kszych wsiach, a także 


Dyrekcja ..IlDniestru* 


; we Lwowie, ul. Teatralna 1. 8. 


Największy skład wszelkich nowości 
do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny 


oraz towarów 
wohodzących w zakres handlu drobiazgowego 


20i poleca po cenach możliwie najniższych 14—20 
a w v æ © 
Dziewoński i Gigiel 


Lwów, ul. ErTalicka L €. 
iuE" Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast. 


E- 


$, > Gabriel ad. Ghletownik 


248 6—68 we Lwowie, plac Halicki I. 3. 
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i za granicą — przyjmuje i ekspedjuje 
ME" po cenach najniższych "ŒE 


atralne Bióre Ogleszeń 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


Nieomylnie 
pomaga 
Ottot aaea 
=SAMSON Š 


Receptę otrzymano od pewnego 
268 misjonarza 12 
przeciw łysinie. 


Szan. P. T. 


Kupcom 
Restauratorom 


i w ogóle odbiorcom 
większej ilości 
REÉTERBAT 
polecam 
aromatyczną mocno naciązającą 
ehińsko-rossyjską 


HERBATE 


po najniższych cenach 
bez konkurencji. 


s 


brakowi zarostu, 
r wypadaniu włosów, 
- łupieży i 
chorobom głowy, 

r bolowi gło~» y. 
Zupetna gwarancja. 
Listy uznania są złożowe du faska- 
wigo przejrzenia. — Miejsce wysyłki 
Otto Fink, urzędnik 
Wiedeń TI., Fastngasse Nr. 17. 


Cenniki gratis. 
Na składy odduje się chętnie. 


Główny i hurlowny skład 
herbat 


mam ej 


we Lwowie, Sykstusa 17. 


Cenniki na żądanie franco. a 


paczka 5-cio kiłowa brutto 


U KH i franco 
€ 5 3 I. strefa 4 złr, 80 ot. 
WYS. srebro stołowe, * IL. „ „A4R4BE-, 
SM 00 wysyła || 2 
zs 


od 1 do 15 grudnia 
Zarząd dóbr 


NW | Obłaźnica poczta Nowe Sioło 
(koło Stryja). 


Jan J da 
Lwów 


W” 
Ma rj sê 


ya 


10 medali zasługi 12 dyplomów nznania 


za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toalotowe» 
MAGNOLINA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNULINA usuwa czerwonośc nosa, policzków I rąk. Cena 


tego znakomitego środka 1 złr. 50 et. 
ouzyszeza skórę, waimacnia i pobudza włosy 


Olejek taninowy, do porostu, Flakonik 50 ct. 
i Pomada chinowa wzmacuia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
7 


padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


"oda atolislra 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
barwę i połysk, — Flakon 86 et. 


BRILANTINA 


uadaje bro tzie miękkość i naturalny połysk — Cena 59 centów. 


Qiejek chino-taninowy 


działa znakomicie na «cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedź porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw 
wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena 1 złr. 20 et. 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego sinaku i zapachu bardzo korzystnie 
wpływa ua dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno-alkaliczny 


do czyszczenia zębów, 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika I 3, ul. Halicka róg 
Boimów; w Krakowie Sukiennice 2; w Czerniowcach Rynek 2. 


ożywia, utrwala 


[I 


Kal 


jutro: 


Po 
myślid 
jazdu, 
kach, 
dnocze 
łem. 
bonów 
chocia: 
kopolsi 
ły. Do 
gov sk. 
razcią 

zielni 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie przed- 
płaty, gdyż od tego zależy uregulowa- 
nie nakładu i wysyłki. 


plac Bernardyński I 3. 


„Kurjer Polski* kosztuje: 
W miejscu: 


Miesięcznie f zir. 35 ct. 
Kwartalnie 4. — , 
''ółrocznie TN „(© . za. 
'ocznie . iG , — » 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie = „ iBĘ 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A zr. 90 «ct 
Kwartalnie „sky D o = 
Półrocznie O , =, 
Rocznie . 20 , * 


W Niemczech: 
Kwartalnie . 5 zir. 80 et 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


kwartalnie . . . 6 złr. 90 ct. 

Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost 1. Admi- 
nistracji Kurjera Pols iego 
w Krakowie,uł Florjańska |. 28, 
lub też do Admivistracjj Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika l. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i skąd pragnie pismo o- 
trzymywać. 


—=—=— 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Czwartek 1 grudnia. 
O g. 5 p. p. posiedzenie Rady miasta. 
O g. 7 w. w teatrze: „Pierwiosnki* Ujej- 
skiego i „Dum warjatów* Laufsa. 
Piątek 2 grudnia. 
Og. 7 w. pogadanka w „Związku litera 
 ckim*. 
Sobota 3 grudnia. 
Og. 7 w. w teatrze: „Fifi* (wznowienie). 
Niedziela 4 grud'ia. 
O g. 10 rano Muzeum narcdowe (wejście 
bezpłatne). 
= Og. 12 w poł. koncert muzyki wojsk. w 
Rynku gł. 

O g. 3 p. p. zwyczejne zgromadzenie ogół 
ne członków Tow. muzycznego w Krakowie 


itto (plac Szczepański 1 3). ; 
O g. 7 w. wystawa obrazów. Oswieil nie 
ot | elektryczne. Muzyka wojskowa. 
F | O g. 7. w. w teatrze: „Wielkomiejskie po- 
m wietrze“. 
ć O g. 7 w. przedstawienie amatorskie w lo- 
4—4 kalu „Gwiazda“. 
1) | 
| 
Js Kalendarz. Dziś: św. Eugeniusza biskupa; 
Sioło jutro: św. Bibianny panny, 
I 
m Po śm'erci Wacława III, ostatniego z Przez 
——— | myślidów, uwolniła się Polska od czeskiego na- 
jazdu, a Władysław Łokietek po długich wal- 
kuch, zabiegach, nógł wreszcie zdążać do zje- 
dnoczenia rozerwanej Polski, pod swojem ber- 
łem. Jakoż dnia 1 grudnia 1306 cgłesił się 
” Ponownie zwier.chniczym panem Polski, ale” 
$ f chociaż wiele ziem polskich uznało go, Wiel-/ 
ty kopolska i Mazowsze, uznać jeszcze nie cheia- 
— ły. Dopiero po śmierci Henryka, księcia gło- 
 Rowskiego, który był Wielkopolstę zagarnął, 
Tozciągnął Łokietek swe panowanie i na ową 
ską dzielnicę. 
ina 
sy 
_ ga. Wspierajmy przemysł ojczysty! 
vy- | atujmy kraj od ekonomicznego 
— | upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po- 
ala | mnaża własny majątek. 
Dnia 30 listopada. 
| Święty Andrzej. Wczoraj, jako w dzień św. 
i | Andrzeja, wychoweńcy seminarjam nanrczyciel- 
Ar kiego męzkiego urządzili na cześć zasłużo- 
| tego dyrektora tegoż seminarjum p. Andrzeja 
— izioła, porarek muzyczny, na którym w śpie- 
ie i deklsmacji popisywali się uczniowie szko- 
ib Y wzcrowej pod kierurkiem pp Zaleskiego i 
Rbrowskiego. 
=N Z kolei jeden z wychowańców semin. prze- 
|Wówił do szanownego stlenizarta imieniem 
jpoich kolegów, poczem 1raBtąpiły popisy na 
> z tepianie pod kierunkiem p. Wereszczyń 
lego a wreszcie produkcje na skrzyjcach 
ZE dd kierunkiem prof. Ostrowskiego. 
Solenizantowi składali również życzenia | ro 
ża Worowie seminerjnm. 
2 [, t Zmarli Malwina Wiesser, tercjarka III 


„conn ów, Franciszka OO. Kapucyrów, prze- 
"szy lat 54, zmarła w Krakowie dnia 29 
topada b. r. Wyprowadzenie zwłok z domu 


pod l. 85 przy ulicy Grodzkiej do kościoła 
00. Kapucynów nastąpi dnia 1 grudnia o go- 
dzinie 8 rano; po odbytem nabożeństwie zwło- 
ki pochowane zostaną na miejscowym enenta- 
rzu. 


Z gmachu pocztowego. Kiedy wskutek za- 
prowadzenia w Krakowie telefonów, okazała 
się potrzeba przeistoczenia niektórych biur w 
gmachu pocztowym, p słano projekty i plany 
do Wiednia dla zatwierdzenia. Plany te nie- 
odpowiadały swemu przeznaczeniu i byłyby ze- 
szpeciły zswnętrzną stronę budynku, przez 
wybicie drzwi wchodowych z jednego okna 
frontowego od strony plantacyj. Radca dworu, 
Koch von Langentreu, inicjator i opiekun gma- 
chu, dostawszy owe projekty do rąk, porozu- 
miał się z twórcą gmachu, radcą budownictwa 
p. Setzem i z nowym planem przyjechał do 
Krakowa. Plan ten odpowiada zupełnie zało- 
żenin, a gmachu nie psuje. Do biura telefoni- 
cznego wchodzić będzie można w dzień przez 
halę, wieczorem i w nocy od strony strażnicy 
pożarnej, 


Z Tow. opieki nad weteranami wojsk 
polskich z r. 1831 odbieramy zawiadomienie, 
że niedobór i wydatki w Krakowie za rok 
ubiegły wynoszą 8.013 złr. 37 et., we Lwo- 
wie zaś 6.470 złr. 85 et., razem więc 13.484 
złr. 22 ct. z 


Projekt. W pewnem kółku członków Rady 
miejskiej powstał projekt, aby na placu woj- 
skowym, pcłożonym między nlicą zwierzynie- 
cką a Długą t. j. w części pomiędzy rogatką 
Wolską, a domem Czerwonego Krzyża, wy- 
budować szepy i ckolniki wyłącznie przezną: 
bzone na wiełkie jarmarki końskie, odbywa- 
jące się dwa razy do roku. 


Statki na Wiśle. Statek rządowy „Krakus* 
wskutek nagłego zamarznięcia Wisły stoi koło 
Dąbia, nie mogąc dobić do Niepołomie na zi- 
mowe leże Statki prywatne „Wanda“ i „Wa- 
wel“ znajdują się obecnie pod Skałką. 

Slizgawka na stawie Towarzystwa łyżwia- 
rzy, obok cgrodu Botanicznego, została otwar- 
tą. Muzyka wojskowa grywać będzie we 
wt'rki, soboty, niedziele i święta od godziny 
2 do 5 po poładniu. 

Kradzież. Pan T. Ganner, zamieszkały przy 
ulicy Karmelickiej pod 1. 17, donosi tutejszej 
policji, że z» piwnicy jego ukradziono 4 korce 
kartofli i sporo węgli kamiennych. 

Bartek Kozica. W Raciborowicach przyjął 
w tym roku obowiązek służbowy we dworze 
Walenty Książek, z Ostrów Barańskich. Ksią- 
żek zwiedził przedtem Amerykę, i Raciboro- 
wiee okazały się dlań za ciasue, opuścił więc 
służbę i wieś z wielką pcgardą. W przeszłym 
tygednin jednak powrócił do  Raciberowie, 
zakradł się do dworu, i uznał za właściwe 
zabrać eo się się dało z garderoby, oraz za- 
pasów piwnicznych, w postaci wina, konśtur 
i t. d. Zawiadomiona o tem policja tutejsza, 
wyśledziła Książka na Podgórzu, po popełnio- 
nej przez tegoż drugiej kradzieży w Wilczej 
Woli. Powróciwszy z Ameryki, przywiózł ze 
sobą „umerycki zygarek*, i pcciąg do złodziej 

za co też poemigrował do 


„skiego bussines, 
więzienia. Skradzione rzeczy, o ile nie zosta 


ły jeszcze „stopłone% i skonsumowane, 0- 
debrano amerykańskiemu majstrowi. 


Dnia 1 grudnia. 


Pani namiestnikowa hr. Badeniowa. «czo 
raj wieczorem przybyła z córką z Wied ia d. 
Krakowa. 

Z Uniwersytetu. P. Andrzej Głegocz: wski, 
rodem z łogoczowa w Galicji, otrzymał 
wczoraj na tutejszym uniwersytecie stopień 
dra praw. 

Wiec katolicki w Krakowie Posiedzenia 
komitetu miejscowego edbędzie się w niedzielę 
d. 4 grudnia b. r. o godz, 6 wieczorem w kan- 
celarji adwokata dr. Władysława Markiewicza. 
Hr. Andrzej Potocki przyjąwszy przewodni 
ctwo w komitecie miejscowym, zaprosił do ko- 
mitetu oprócz wymienionych już członków, 
także pp. dra Adama Asnyka, Tomasza Chę 
cińskiego, dra Stanisława Paszkowskiego i Sta- 


nisława Rehmana. Byłoby rzeczą nader 


pożądaną, aby wiec katolicki przy- 
czynił się do zbliżenia stronnictw, 


wzmacniając przez to żywotną siłę 


polskiego społeczeństwa. Z zado- 


woleniem też notujemy, że hr. An 


drzej Potocki obejmując przewo- 
dnietwo, zaznaczył to zaraz na sa- 
mym wstępie, a przekonani jeste- 
śmy, że myśl ta niespożyte dla kra- 
ui Narodu wydać może owoce. 

Ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewi- 
cza, odbył się dnia 27 b. m. staraniem kla- 
sy VIII gimnazjum III, wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny. Z przyjemnością zaznaczyć tu 
możemy miłe wrażenie, jakieśmy z tego wieczo 
ru vynieśli. Po stcsownem przemówieniu je- 
dnego z uczniów klasy VIII odegrano „Uczięć 
z Konrada Wallenroda. Pięknemu i gusto- 
wnemu urządzeniu sceny odpowiadało dobre 
wykonanie ról, Z których: Konrada (L. M.) 
i Wajdeloty (K. R.) w U allenrodzie*, szcze- 
gólnie się odznaczyły. „Równie świetnie ode- 
grano scenę w więzieniu Z 8 „części „Dzia- 
dów“. Poeta Konrad, Sobolewski i kapral go- 
rące zdobyli oklaski. w A 

Znać było, że młodzież rozumie i czci wiel- 
kiego poetę. 

W części muzycznej dobrze wywiązał się 
ze swego zadania H. P. tak w grze na for- 
tepianie jak i w śpiewie solowym. Podobał 
się również duet na skrzypce i fortepian, wy- 
konany przez uczniów VIII klasy E. T. iK. 
Chór pcd kierunkiem p. Deca spisał się wy 
bornie. Na zakończenie w pcdniosłych słowach 
przerówił ks. kanonik Puszet. 

Wieczorek listopadowy. W lokalu Tow. 
druk. „Ognisko* odbędzie się dnia 4-go b. m. 
wieczorek lstopadowy. W skład programu 
wchodzą: solo na skrzypcach, tercet ze „Stra- 
sznego dworu*, i deklamacja Swierzyńskiego 
„Dolę* i „Żaby ” Kotarbińskiego wykona chór 
„Ogniska“. 

Z „Sokoła“. Tow. „Sokół* liczy obecnie 
członków 1020 Liczba nezęszczających na 
ćwiczenia gimnastyczne Wzrasta niemal z ka- 


KURJER POŁSKI. 


żdym miesiącem. W m. listopadzie korzystało 
z nanki 140 kobiet i 1160 mężczyzn. 

P. Ripper, ofiarował dla mającej się otwo- 
rzyć szkoły konnej jazdy przy Tow. „Sokół* 
wierzchowca. 

Oprócz tego Tow. zakupiło 5 koni i jedre: 
go kuca. Otwarcie szkoły konnej jazdy nastą- 
pi dnia 10 b. m. 

Z Komitetu dla „głodnych dzieci*. Zgro- 
madzone wczoraj na posiedzeniu panie=opiekun- 
ki złożyły na ręce prezesowej E. Korczy ń- 
skiej kwotę stu kilkudziesięciu złr. 
dla „głodnych dzieci*. 

A Imieniem biednych maluczkich niechaj ra- 
czą przyjąć serdeczne „Bóg zapłać!” 

Na wczorajszem zebraniu w pracowni ar- 
tysty: malarza Jacka Malczewskiego, powołano 
na przewodniczącego komitetu, mającego się 
zająć budową pomnika Artura Grottgera, — 
p. Witolda Pruszkowskiego. Listę komitetu 
podamy wówczas, kiedy będzie w całości skom- 
pletowany. 

Stacja kontumacyjna. Po sześciu miesią- 
cach roboty, zatem w czasie stosunkowo nie- 
długim, ukcńczeno budowę stacji kontumacyj- 
nej, kosztem 360.000 złr. na przestrzeni 32 
morgów. 

Podług szczegółowego planu, który mamy 
przed oczyma, stacja składa się z trzech od- 
działów: I targowica, II oddział obserwacyj- 
ny, III dla trzody chorej lub zakażonej. 

W pierwszym oddziale, do którego wchodzi 
się bramą główną, spostrzegamy dcm, prze- 
znaczny dla administracji, gdzie mieści się 
ogromna sala restauracyjna i przy niej kilka 
pokoi; obok restauracji znajdują się kancela- 
rje dyrektora, weterynarza, kasa i pokój dla 
załatwiania interesów bankierskich. 

Drngi budynek przeznaczon» na mieszkania 
dla weterynarza, kierownika zakładu i fater- 
majstra. Trzeci budynek jeet stacją kolejową 
linji wybudowanej od zakładu kontumacyjnego 
do dworca krakowskiego. Najwięcej mie sca 
w I oddziale zajmują tak zwane buchty czyli 
<kcły dla trzody przywożorej na targi. W o- 
kołach tych ;onieścić m'żpa 2,000 sztuk. Na 
wyp:dek deszczu, wybud wano szopę. Dalej 
stui mały budyneczek gdzie mieści się waga, 
wykonana przez miejscowy zakład Peterseima. 
W drugim oddziałe wybudowano 4 stajnie, a 
w każdej z nich 20 chlewów z podwórkami 
wylanemi betonem, z urządzeniem takiem, że 
weterynarz może, chodząc górą, widzieć wszy- 
stkie sztuki oddane do obserwacji. 

W trzecim oddziale, zupełnie odłączosym 
od dwóch pierwszych i mającym osobnego we- 
terynarza i służbę, w dwóch stajniach mieścić 
się będą chore sztuki — w budynku zaś mie- 
szkalnym zna dujemy mieszkanie dla wetery 
narza i izbę sekcyjną. 

Najwięcej na uwagę zasługuje rzeźnia, gdzie 
w obszernej sali, wylanej betonem, znajduje 
się ogremny kocicł, do parzenia zabitych wie 
przy. Windę i wózek, wł:snego pomysłu, wy= 
kopała miejscowa firma p. Zieleniewskiego. 
Obok rzeźni znajduje się ćwiartcwnia, zkąd 
winda prowadzi do piwnicy, przy której znaj 
duje się lodownia. 

Sracja posiada do posługi swej kolej żela- 
zną, wodociągi, kanalizację. Kolej przechcdzą- 
ca przez zachodnią część zakładu, ma pięć ramp, 
z których jedna dla celów wojskowych, w ra- 
zie mobilizacji. Wodociągi mieszczą się w o- 
sobnym budynku zkąd woda dzchodzi do rze- 
Żui i wszystkich zabudowań. 
$,Na wieży domu wodociągowego jest maszy- 
na o sile 8 koni i zhicrnik mogą'y objąć 1 
milion litrów. Maszyna p.mpuje ze studni głę- 
bokiej na 23 metry, o średajcy 3 metrów. — 
Zbicrnik cały może być napełnicny w 4 go- 
dziny. Maszyna obraca również szrutownik. 
System  kanalizacyjny odprowadza wszelkie 
nieczystości do strumienia zwanego Sudołem, 
wpadającego do Białuchy. Dla zabespieczenia 
jednak gminy Prądnik przed zawieczyszcze» 
niem powietrza odpadkami z rzeźni, urządze- 
no przy wylotach kanałów, filtr odpowie- 
dni, kt ry za pomocą Boli ziemnej (Erd. 
salz) niszczy szkodliwe miazmaty. Dla osta 
tecznego udogodnienia, urząd/on» telefony, 
sygnały na wypadek pożaru, i telefony po 
żarne. 

Sprawa Hendigera. W dalszym ciągu do- 
wiadujemy się, że matka Józefa Hendigera 
wniosła jeszcze dnia 28 b. m, odwołanie cd 
kary, dnia 29 zażalenie nieważności, cd wy- 
roku trybunału przysięgłych na mocy S$ 346 
i 282 według których służy prawo wniesienia 
zażalenia nieważneści i odwołania od kary na 
korzyść oskarżonego nie tylko samemu lecz także 
z jego wolą i krewnym z linii wstępnej lub zstę- 
pnej. 

Zapowiedź „Gwiazdki“. Na Rynku głó- 
wnym pokazały się już do sprzedania świerki. 
Dzieciarnia tłumnie choinki okrąża i zawzię- 
cie dysputuje na temat „Gwiazdki* nadcho- 
dzącej. 

ślizgawka w Parku krakowskim, jak lat 
poprzednich, tak i cbecnie, cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem u publiczności krakowskiej, 
Da co zresztą najzupełniej zasługuje. Wezo- 
raj, przy dźwiękach muzyki wojskowej, sunę- 
ło po lodzie mnóstwo „dzielnych łyżwierzy i 
pięknych łyżwiarek* — według sterecty po- 
wego wyrażenia. Czy między dzielnymi byli 
i piękni, mniej nas to obchodziło, że jednak 
między pięknemi były i dzielne, możemy za- 
świadczyć. Wieczorne ślizgawki przy oświe 
tleniu, nowcść w Krakowie, ściągać też nie- 
wątpliwie będą amatorów; za granicą ślizga- 
nie się wieczorami jest bardzo rozpowszech- 
nione. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 1 grudnia. 
Rada państwa. 


Wiedeń. Wczorajsze obrady w Ra- 
dzie państwa nie naleśały do szezegól- 
niej zajmujących. Cała uwaga Izby 
była zwróconą na kuloary, gdzie żywo 


omawiano sytuację parlamentarną i roz- 
ważano szanse pozycji budżetowej, zw. 
funduszem dyspozycyjnym. Na porząd 
ku dziennym był tytuł „Rada mini- 
strów*. Po długiej aczkolwiek nieo- 
żywionej dyskusji, tytuł powyższy zo- 
stał przyjęty z wyjątkiem ustępu o 
funduszu dyspozycyjnym, który wcho- 
dzi na porządek dzienny dzisiaj, 
Przemawiali: antysemita Kaiser, li- 
berał Krauss, Waszaty, Czech ks. We- 
ber. Kaiser omawiał mowę ks. Schwar- 
zenberga, która jak grom padła i przer- 
wała miodowe miesiące lewicy. Krauss 
wypowiedział raz jeszcze w biegu dzie- 
jów mowę „oświeconą* i kulturtriiger- 
ską. Skarżył się na ucisk policyjny w 
Austrji. Utyskiwał, iż szkoły klasztor- 
ne mnożą się i że duchowieństwo zy- 
skuje coraz większy wpływ na umy- 
sły. Lewica winna przerzucić się w 
opozyzję; ideałem państwa — zdaniem 
mowcy— centralizm, jako jednolitość pra- 


wno-państwowa. Waszaty chwalił sto, 


sunki francuskie. Francja jest krajem 
prawdziwie liberalnym, dokąd nasi cen- 
traliści iść winni na naukę. Tam wol- 
ność szczera, niezmącona, dla wszy- 
stkich. 

Czech, ks. Weber, użalał się, iż du 
chowieństwo jest żle płatne i z tru- 
dnością tylko wyżyć może va przy- 
zwoitej stopie, właściwej powadze sta- 
nu. Narody słowiańskie doznają usta- 
wiecznie ucisku, odbiera się im język, 
są majoryzowane, gdzie tylko zbiegiem 
okoliczności nie stanowią statystycznie 
większej « zęści zaludnienia. Jako przy- 
kłady przytaczał ks. Weber znaną 
sprawę opawską i stosunki lublańskie. 

Dyskusją interesowano się słabo. 
Natomiast w kuloarach wrzało życie. 
Plener oświadczył, iż uważa kryzys 
obecną za wymierzoną wprost prze- 
ciwko sobie, groził, iż kierownictwo 
partji złoży w inne ręce, skoro jego 
osoba budzi taką niechęć w kołach 
rządowych i jest kością niezgody. 
Szanse funduszu dyspozycyjnego, któ- 
ry dzisiaj staje się przedmiotem obrad, 
w tej chwili nie są wielkie, ponie- 
waż zarówno lewica, jak młodoczesi 
głosować będą przeciw fundu- 
szowi. = 

Wiedeń. Wczoraj, dnia 30 listopa 
da b. r. po południu obradowała Rada 
ministrów nad ustaleniem tekstu oświad- 
czenia, jakie dzisiaj złożyć ma hr. 
Taaffe podczas rozpraw Izby nad fun- 
duszem dyspozycyjnym ministerstwa. 


Nowy kanelerz niemiecki 
Berlin. Kilka dzienników powtarza po 
gloskę, iż ewentualnym następcą br. Capri 
vlego, w razie gdyby projekt reformy woj 
skowej nie zyskał większości, byłby baron 
Puttka mmer. 
Proces przeciwko Ahlwardtowi 


Berlin. Rozprawa główna w procesie prze 
ciw Ahlwardtowi o spotwarzenie firmy Löwe 
i Kiihne i wielu cs bistości wyższych ster 
wojskowych jaż się rozpoczęła. 


Kryzys ministerjalna we Francji 


Paryż. Dtychczas Brisson nie podjął 
się utworzenia nowego gabinetu. Powszechnem 
jest jednak mniemanie, iż misję proponowaną 
przyjmie, jako jedyna csobistość właściwa w 
obecnej Bytnacji, 

Zażądał Brisson raz jeszcze zwłoki 24 go- 
dzin. s 


Sprawa panamska. 

Paryż K:rol Lesseps, Cotta, Marius Fon- 
tanes pod najrozmajtszemi pozoremi wymówili 
się.od stawienia przed krmisją śledc”ą Izby 
deputowanych. 

Paryż. Jeneralny piokurator Que- 
snay de Beaurepaire odmówił komisji 
śledczej wejrzenia w akta. 

Dymisja jeneralnego prokuratora jest 
na porządku dziennym. 

Paryż. Prezydent sądu apelacyjne- 
go Pórivier ogłasza pismo, w którem 
oświadcza, iż nie upoważnił sędziego 
śledczego Prinet'a do składania zeznań 
przed komisją śledczą Izby deputowa- 
nych. 

Paryż. Bankier Propper przed ko- 
misją śledczą wypierał się, jakoby znał 
ajenta Artona. 

Z zeznań tegoź Proppera i Kohna, 
byłego wspólnika Reinacha wypływa 
wszakże, iż w istocie w roku 1858 je- 
den milion franków został przeka- 
zany na ręce Artona, Nie były to wszak- 
że pieniądze spółki, lecz prywatne con- 
to Jakóba Reinacha. 

Dep. Laguerie zeznał, iż Arton sam 
się przed nim wygadał o swojej misji 
w czasie uzupełniających wyborów w 
departamencie du Nord, Wówczas miał 
Arton w istocie na ręce ministerstwa 
spraw wewnętrznych (Ministrem był 
Floquet. Przyp. Red) złożyć kwo- 
tę 305 000 franków, które zostały u- 
Żyte na cele agitacyjne. 

Paryż. Komisja śledcza stwierdziła, 


Spółka panamska wyłożyła 20 miljonów 


franków na przekupienie prasy i wystawi- 
ła 26 czeków na rzecz 
Wzburzen'e wzrasta. 


deputowanych 


Męczeństwo biskupa. 


Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą, że 


w Chinach w prowincji Sben-Si, biskup Hugh, 
umęczony zostal za wiarę. Oprawcy przywią- 


zawszy go do drzewa, kamienowali go okru- 


tnie, poczem di biwezy go kijami, rozpierzchli 
się z okrzykiem niewytłumaczonego przera- 
żenia. 


Sofia. Książę Ferdynand przyjął dymisję 


ministra skarbu Naczewicza. 


Madryt. Minister spraw wewnętrznych, po- 


dal się do dymisji. 


iż ' 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 30 listopada. 


Grand Hotel. J. Michalski z Berlina. — W. Hede- 


nik z Wiednia. — St. Ostaszewski z Równego. — 
A. Jordan z Niesiekowic. — O. Pietruski ze Lwowa. 
S. J. Burn z Montreal. — W. Zwan z Warszawy. — 


A. Zwan z Warszawy. — J. Zabiełło z Warszawy. — 
A. Zwan z Warszawy. — M. Lilienfeld z Podhajec. 


Hotel Saski. M. hr. Badeniowa ze Lwowa. — Jan 


wk: z Warszawy. — Wł hr. Bobrowski z Ga- 
icji. 


Hotel Drez 'eński. Zgleczewski z Łornżyńskiego. — 


J. Richter z Wysokiej. — I. Migdał z Czarkowa. — 
A. Fleischmann z Budapesztu. — A. Graf z Wiednia. 
B. Jancke z Lipska. — P. Bienk z Wiednia. — T. 
Schrecker z Wiednia — I. Klinger z Wiednia, — H. 
Breier z Wiednia. — W. Gebek z Lipska. — P. Bai- 
ser z Berlina. — St. Wąsowicz z Warszawy. — E. 


Grabiński z Warszawy. 

Hotel Krakowski. Dr. Teofil Prochaska z Buska. — 
K. Dmytrów z Tarnowa. — J. Munk ze Śniatyna. — 
L. Biszofswerder z gub. płockiej. 

Hotel „pod Różą*. M. Kosicka z Kielc. — G. Bu- 
kowski z Król. Pol. — E. Garnowski z Galicji. — Ks. 
Grodzicki W. z Galicji. 

Hotel Narodowy. T. Szumański z Tarnowa. 

Hotel Pollera. R. Pawłowski z Wiednia. — G. Muil- 


ler z Wiednia. — M. Buxbaum z Wiednia. — R. An- 


drusikiewicz z Wiśnicza. — H. Kulka z Opawy. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dtkcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Porębski i Źimler 


polecają : 852(75 -100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie handlu: drobiazgowezgo, 

robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


SEP CENY TAIARKOWANE TEA 


Pierwsza polska krajowa 


FABRYKA KRAWATÓW 


JANINA” 


KRAKÓW s; (1-2) 
Rynek główny 1. 26 (róg ul Wiślncj). 


Wszelkie wyroby rękawi- 
cznicze. 
Skład parfumeryj i towa- 
rów galanteryjnych. 


mag (eny bezkonkurencyjne, %a 


IINA BOŻE _NARODZENIE!! 


e 


Wspaniale, efektowne i nadzwyczaj tanie de- 
koracje do ubierania drzewek, nabyć można 
w sklepach 


0. Wierusz Niemojowskiego 


Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 6. 
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (2-7) 


Wysyłka na prowincję odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesjaniem należytości. — Sorty- 
menta do kompletnego ubrania drzewka (wraz 
z lichtarzykami i świecznikami) po f 2lr. 50 
ct. — 8 zlr. i B zlr. Opakowan'a nie liczy 
się — przy odbiorze ponad A© zir. franco. 

Odbiorców zamiejscowych uprasza się u- 
przejmie o wczesne nadsyłanie zamówień, w 
zeszlym roku z powodu spóźnionej pory, wie- 
lu zleceniom zadość uczynić nie moglem. 


Zwraca się uwagę na inserat 


Krzysztofa Krzysztofowicza 
Kraków, Rynek główny, linia A-B. 


E EEE 


Krajowe Firmy przemysłowe, 
(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych im 
serentów „Kurjera Polskiego“). 


Zakład artystyczno-rzeżblarski I kamieniarski Ja- 
na Tombińskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica 
Fabryka pudełek aptekarskich i zakład lltogra. 


ficzny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, l. 12 
Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zleleniewskiego. 
Kraków. Grzegórzki, |. 23. 
C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
ke żelaza I metalu |pod firmą L. Zleleniewski, 
raków. 


itter krajowych, rosyjskich iameryka nskich. 


oOwnię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkis w zakres ten 


ajọ punktualnie po najtańszych cenach. 


bstalunki i reperacje, kt 


wchodzące c 


32, 


b 
14 


BEE” Największy skład futer pod „Maurzynem _..... 
P. MOORA, Kraków, ul. Grodzka 1 


Nakładem księgarni Katolickiej 
(ra Władysława Miłkowskiego w Krakowie ao 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po % cnt, tłustym drukiem 


po % cnt. — Minimum ceny ogłoszeń 8% cnt. 
i i rutynowany inogący pra- 
Lokale. Djetarjusz cować 9 godzin ER 


i z kuchnią na I-em 
Trzy pokoje piętrze do wynaję- 
cia. Ulica Nad Rudawą l. 4, obok kościółka 
na Smoleńsku. 2169 3 3 


Doniesienia rozmaite. 


Kilka futer damskich i męskich 


do sprzedania. Ulica 
Bracka 6, parter, Biuro korespondencyjne 
i Dom komisowy. 217413 


Zabawki 


dziecinne wiedeńskie, oraz 
Filigrany otrzymało w ko- 


mis do sprzedania Biuro korespondencyjne 
i Dom komisowy, ul Bracka 6. 


2174 14 


poszukuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia nad- 


syłać Administracji „Kurjerać, 2168 3 4 
. > bi 4 
Panny uzdolnione sine. 


znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce“ takowych „JANINA Ry- 


nek Nr. 26. 217202 

1 języków -lub matematyki w 
Lekcje zakresie szkolnym przyjmie 
akademik; może przygotować do egzaminu 
wojskowego (Intelligenzpriifung. M. Z. K. 
371, Kraków, poste-rest. 21434 


BBB BBABABBRZGAG 


Cen: zniżona z 25 złr na 15 złr 


Polecamy wydawnictwa kompletne w 6 tomach 


KASPARKA 


iór Ustaw i Rozporządeń Administ acyjnych 
w Królestwie Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem obowiązujących 
Podręcznikźdla organów c. k. Władz rządowych i Władz autoromicznych. 
P~ Wydanie trzecie poprawione i pomnożone. "zg 


Jgzemplarz oprawny złr. 19. 


Szanownym Prenumieratorom, którzy jeszcze nie posiadają tomu 6 go 
powyższego dzieła ofiarujemy tenże. jak długo starczą zapasy, po cenie zni- 
żonej złr. 2 za egzemplarz bruszurowany 


SRYFARTH i CZAJKOWSKI, księgarnia we Lwowie. 
BRAABRABBOE UBABBBBABABAA 


g 


6 


Wielka 50-centowa loterja. 


Główna wygrana 


1132 30 30 


1210 I 4 


Dziś o 8 wieczór 
ciągnienie! 


75.000 zir. w a. 


Losy po 50 ct. są do nabycia w Krakowie 


u pp. Jos Altstadter, Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hochwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg, M D. Triakenreich 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Stanisław 


Tarnowski. 


STUDJA DO HISTORJI LITERATURY POLSKIEJ. 
Wiek XIX. 


ZYGMUNTI KRASIŃSKI 


str. 695 w 8-ce, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami. 


broszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr. 8.80, oprawne ozdobnie i trwałe w pół- 
{skórek 4.540, w bardzo bogatej oprawie na sposób francuzki złr. 550. 


PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


najteńsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego. 


4 tomy, broszurowane złr. 8, oprawne w czerwone płótno z wyciskami, w 4 tomy 
zdr. 4.20, w 2 tomy złr. 3.60. 


PE" 


Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


1621 3,5 


Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. 


xó« 


E DE DE DL DL DK DE DE, 


ONENE NENE NANA NANA, PANA NP: 
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne i monety kupuje 
t 


Vrrives, 


Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwowskiej z r. 1592. 


Pierwsza krajowa fabryka 


JAKUBOWSKI & JARRA 


w KRAKOWIE, ul. Berka Jcselowicza l. 19, magazyn w Sukien- 
niczch cd struny Ratusza I. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek 1. 37, w znaczniejszych m. Galicji i na Bukowinie, 

Poleca wyroby platerowane do użytku doniowego oraz ozdobne, odpo- 
wiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 13-tej próby. 
Wykonywa wszelkie reperacje. <rebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwa- 
nicznie Posiada w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom- 
bakowe iulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską. - 

Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu, 
miedzi i t. p.. podług własnych i dostarczonych wzorów. nadto wyrabia fa- 
bryka potrzeby do okuć budowlanych, jak: klamki, szyldy i t. p.. na zaimó- 
wienia w najkrótszy czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 


26, we LWOWIE Rynek I 37. 


KXKKKKAXKKKKKK 
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i sprzedaje pod naj- 
inkami 


lalay redakier: Dr. Józef Gr: ewsk). 


wyszły świażo 
dwie książki 
nabożeństwa: 


ZBIÓR IZOLĘD | PASTORAZ-IZI 


PRENŃNU MER .A'L E; 


| 


J. ZAPLATALSKI 


A 


OBSZERNY PIEKNY LOKAL 


składający się z 
i dwóch tylnych pokoi, nadający się na handel delikatesów 
i kolonialny, z wyszynkiem. każcego czasu do wynajęcia. 


 [ESINDRCZT"- a E e RI" 


Kantor 


KURJER POLSKI. 


1-0 ZŁOTY OŁTARZYK 2) ZP nabożeństwa | 2-0 


katolickiego (z kalendarzem). | 


ió toń stron 187 320). Cena egź | 
Zbiór nabożeństwa ; ae płótno angielskie 


ANIOŁ STRÓŻ dla dzieci płci obojga. kolorowe, z wyciskiem zło: 


conym, brzegi imarmurkowe :B4D centów. Toż samo z brzegami złoconemi i Kada 
łem 41D centów. Przesyłka pod opaską zwykła 5 cnt, a pod opaską rekomen. 15 kge 


(str. 638 w 16-ce). Cena egz. opr. w skórę, brzegi marmurkowe 34% centów. Toż samo 
z brzegami złoconemi i klamerka £ złr Na przesyłke dołączyć należy 20 centów. 


Księgarnia Sklad i wypożyczalnia nut muzycznych oraz ekspedycja pism perjodycznyc 


S.A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE 


p olfe c'a 


Sierosławski Józef Ochznanski Stanisław 


czyli zbiór kolęd ludowych do śpiewu lub na sam fortepjan, cena ztr. 1:20 


ułożony do śpiewu lub na sam fortepjan cena złr. 120. 
1189 3 10 


7 DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Restauracja browaru 


J. A. JOHNA SYNÓW 


w Krakowie, ul. Lubicz 1. 15 
poleca P. T. Publiczności 


znakomitą smaczną rzeską 
KUCHNIE. 


Obiady stładające się z 3 potraw å 40 ct. 


w abonamencie à 36 ct. 
Śniadania i kolacje à la carte po 
najniższych cenach. 

PHD Co wtorek, czwartek i nie- 

dzielę domowe kiszki i flaki. 
BUF E'T zaopatrzony w przeką* 
ski gorące i ziinne. WENA. krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka: * 
Hg W każdą niedzielę i święto 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych oraz ekspedycja 
pism perjodycznych S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w KRAKOWIE 


przyj nauie 


na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. Katalog czasopism rozsy ła się na żądanie franco i g atis. 


NA GWIAZDKE 


poleca powyższa księgarnia wielki wybór l.siążek ozdobnie oprawnych w językach polskim, niemieckim i francuzkim. 
Nowo otworzona na sposób warszawski 


se me a e aw, CUKIERNIA RZE 


urządzora prawdziwie postępowo wyrabia CIASTA i CUKRY oraz 
wszelkie zamówienia w zakres cukiernictwa wchodzące, zdrowo, 
świeżo i tanio (nietylko w ogłoszeniu, lecz w rzeczy wirtości) 


Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, spodziewam się, 
że wkrótce uzyskam zupełne Jej uznanie. Z głębokiem poważaniem 


Bój A EK. Kraiński 


1188 3 10 


Józefa Ekierowa 


udziela 


LEKCYJ TAŃCÓW 


W KRAKOWIE, $ 
Plae Szezepański 1 9. I p. $ 
002000000000 O000CI009 OP 


cukiernik 
y 2 Warszawy. 


TTE a a s 1170 14 360 Zarząd. 
1 "7 r 7 `~ = 00 
WARSZAWSKA PRACOWNIA KSIEGARNIA p 
t > z ich nakładowa i sortymentowa 
sukien iokryć damskic SPÓŁKI EW 
ANIELI PASŁAWSKIEJ Wydawniczej Polskiej s> g 
w Krakcwie, ul. Florjańska, Nr. 40, T piętro (vis å vis apteki p. Wiśniewskiego. K I ie R | Pałac S | ki = "R 2 
przyjmuje wszelkie obstaiunki w zakres tego fachu w hodzące W ATAROWIE, myne 3 PCNL, 8 on £ 
i wykonuje takowe podług najświeższych żurnali francuskich i wiedeńskich i na poleca f ug —e w 
czas “cisle oznaczony, z czem polecam się JWn. i W. Paniom. Liczue własne wydawnietwa, które do- OD 3 
P~ Grubsze roboty wykonują krawcy mężczyźni  -AMH +. <= AIN pad wy- D mm, W 
1180 4 10 Z szacunkiem Aniela Pasławska. skały Kobre Uinie Men śdidej pr p 


bliczności. 
Cały szereg nakładów prywatnych, któ- 
tych główny skład pp. aulorowie nam 


kupuje, a po gruntownej na- 


| 
ae 
A 


KRAKÓW, powierzyli. „| prawie sprzedaje po umiarko: 
Generalny skład wszystkich publikacyj wą pa i kd «dal 
Rynek, A—B. Akademji Umiejętności, tudzież b. To- nych cenach z odpowiednić 
warzystwa naukowego. gwarancją 1155 5 b 
Wszystkie wydawnictwa byłej księgar- 4 
ni „„Zupański i Ileumannć, które na 


Franciszek Radomski 


mechanik, 
ul Florjańska 26 w Krakowie 


naszą wyłączną własność przeszły. 

Wszystkie w ogóle cenniejsze i godne 
rozpowszechnienia nowe wydawnictwa 
polskie, gdziekolwiekbadź one wyszły. 

Zmaczny wybór dzieł francuskich i nie- 
mieckieh, tanie wydanie autorów an- 
gielskich i amerykańskich. 

Wielki zapas książek szkolnych i podrę- 
czników do nauki prywalnej w języku 
ojczystym, tudzież niemieckim i francu- 
skim. 

Mapy, atlasy geograficzne i historyczne, 
tudzież przyrodnicze. Przewodniki do 
podróży, polskie, niemieckie i francuskie. 

Książki do nabożeństwa od najskromniej- 
szych do najkosztowniejszych, dziela 
treści religijnej: polskie, niemieckie i 


bg 

$ 

© 

$ 

; ; 
francuskie. $ 
g 

2 

è 

è 

è 

$ 


pod firmą 


200409000960 0060006060600 
ROK Illci $ 


Ze stacji kartoflanej 
w Jurkowie. 


N'e podlegające zar. zie kartofle 
„biata cudowne“ i „niebieskie 
olbrzymy“ wydały w roku bie 
żącym zarówno w gruntach su 
chych, jak mekrych plon bardzo 
obfity 100—200 korcy z morga 
przy 209, krochmslu 
Zamówienia wykonuj» odwro- 
tnie, dopóki zapas starczy. Za- 
rząd dóbr Adama hr Marassó 
w Jurkowie p Czchów 


Hg" Przy odbiorze całego wa- 
gonu dolicza się tylko 5 et.; pół wa- 
gonu 6 ct, ćwierć wagonu 5 ct. za 
kilo na stacji kol. w Słotwinie lub 
Groinniku. Za worek 100 klgr. 10 złr. 


poleca w najnowszych fasonach oryginalne 


kalosze rosyjskie i amerykeńskie 


orzĘ buty jflowe z weny „EALINA” i sierści wielbłąoziej 
Bieliznę Dra daegem yie, 


i wszelkie ZNA l 
ARTYKUŁY ZIMOWE. 
j p~ Zlecenia zamiejscowe | 
_uskutecznia się odwrotnie, nie Sagna 
licząc opakowania. 1165 7 10 TSA g fa” 


Dzieła ilustrowane dla dzieci i mło- 
dzieży, polskie, francuskie, niemieckie 
i angielskie. 

Wielki wybór dziel franeuskich i nie- 
mieckich w przepysznych wydaniach ilu 
strowanych (edition de luxe). 

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
pisma, gdziekolwiekbądź wychodzące, 
po cenach przez wydawnictwo naznaczo- 
nych. 

Poleca własnym nakładem wydawaną naj- 
tańszą: Nową Bibljotekę Uniwersalna, 
rocznie 12 zeszytów po 10 arkuszy (prace 
cenniejszych pisarzy polskich i obcych). 
Prenumerata kwartalna w Krakowie tylko 
złr. 1, na prowincji złr. 1.15 — tudzież 

Krakus, tygodnik dla ludu (najtańsze i naj 
lepsze tego rodzajń wydawnictwo polskie), 
prenumerata półroczna złr. 1.30, na pro- 


+%%%9%94%+0 
wincji złr. 1.50. 


Osoby chcące wejść z księgarnią w sto- | a e 


sunki, otrzymają na żądanie darmo i o- | 


płatnie cały szereg kaialogów naszych l | 0ł k ą p | e [s j 0 W E 


i zagranicznych wydawców. 
Dra Seeburgera- 


ae 


Fof + Q Paja- 


W nowo wybudowanym domu przy ulicy 
Zielonej 1. 7 jest 


Brakujące na składzie dzieła sprowadzamy 
w ciągu 3.do 10 dni, stosownie do od- 
dalenia miejsca wydania. 

rzy zamówieniach uprasza 

Uwaga. się uprzejmie podać ile mo- 
żności dokładnie: tytuł dzieła, nazwisko 
autora, tudzież firmę księgarni, która 
książkę wydała, lo bowiem wobec wiel- 
kiej ilości dzieł tej samej treści, może 
jedynie zapohiedz częstym myłkom a ta 
hże ułatwia bardzo rychłe sprowadzenie 


Jedyny środek przeciw chorobom | 
plucowym, mianowicie: uporczywy | 
katarom, kasziowi, zapaleniu gar- l 
dła, chrypce, zaflegmieniu i t. p. 

Pakiet 20 ot., za stem 
pel i opakowavie na prowincję o 1 


frontowego sklepu z oknem wystlawowem 


Tamże jest również do wynajęcia w każdej chwili mje- 


szkanie na i PRUŻĘ składające Sipa” a" „pokoi, przed- książki, gdyby eweniualnie na składzie | ct. więcej. — Do nabycia w aptece 

pokoju i kuchni. — Zgłoszenia przyjmuje właściciel w tym BO. „pod złotą głową* Leona Rosnerś 
s RAY is a staranna ekspedycję i możliwy po- 

domu zamieszkały. 1208 śbiech eA je AMLA w Krakowie. 1107 12 40 


A Cote +44 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ZG Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do” 


wymiany (ji c. K. uprz. banku HpolecZnEgO rz oda 


Brek Wł L. Asczyca I Spółki pod zarządem lans Ezcewsklego 


